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Pięćset miljonów — ostrożnie! 


Olbrzymią tę sumę, którą wypisaliśmy po- 
wyżej, zyskały walory austrjackie w ciągu 10 
miesięcy, mianowicie od 1 stycznia do 1 listo 
pada rb., jak się o tem dowiadujemy z wyka- 
zów i zestawień urzędowych. 

Potężną tę cyfrę zysków zawdzięcza publi- 
czność przeważnie trwałości pokoju europejskie - 
go, ustalonego jeszcze więcej przez zawarty po- 
między Niemcami a Rosją traktat handlowy, tu- 
dzież dzięki pomyślnemu stanowi budżetów rzą- 
dowych w obu połowach naszej monarchji. Nir- 
mało też zapewne przyczyn ło się i to do świe- 
tności rezultatów giełdowych, że próźnującego 
kapitału wciąż przybywa w Europie, że ciągle 
widzimy obniżanie się stopy procentowej, że prze- 
prowadzono z powodzeniem tyle wielkich kon- 
wersyj, że się rozwija olbrzymi ruch budowlany 
tak we Wiedniu, jak i w innych stolicach pro- 
wincjonalnych, nakoniec, że bezustannie poduoszą 
się różne gałęzie wielkiego przemysłu. Za tem 
wszystkiem poszło, że monarchja nasza przetrzy- 
mała zwycięzko, mimo nieuniknionych odruchów, 
katastrofy finansowe, które nawiedziły w osta- 
tnich czasach najpierw Amerykę północną, pó- 
Źniej zaś kilka państw europejskich, między nie- 
mi: Włochy i Grecję. 

W pomienionych obrotach pieniężnych wa- 
żnem też zjawiskiem było to, że przeważną część 
zysków należy zapisać na rachunek efektów 
iakcyj przemysłowych, eo świadczy maj- 
lepiej o polepszeniu naszych stosunków tak eko- 
nomicznych jak i przemysłowych. 

Pomyślny znów stan papierów i obligów ko- 
lajo wych przypisujemy bliskim widokom upań- 
stwowienia, czarodziejskie bowiem słówko „Ver- 
stattlichung" obiecuje posiadaczom akeyj ustale- 
nie się dochodu rocznego i zwolnienie ich od 
zmiannych losów giełdy. n 

Wszystko jednak, cośmy tu wyszczególnili, 
nie byłoby może wpłynęło na tak znakomite 
podniesienie się walorów, gdyby nie gwiazda 
szczęśliwa spekulantów, która w tym roku wi- 
docznie nad uimi czuwała, uie dopuszczając, iżby 
zarząd skarbu publicznego w monurchji chciał 
korzystać z kredytu publicznego. 

Tylko dzięki naprowadzonym wyżej okoliczno- 
ściom mogły w okresie dziesięciomiesięcznym 
akcje 1 obligi kolejowe, tudzież walory przemy- 
słowe podnieść się o pół miljarda guldeuów. 

Ktoby się chciał przekonać, ażali to, cośmy 
napisali polega na danych rzeczywistych, tego 
odsyłamy do pism fachowych wiedeńskich: Eko- 
nomist i Tresor z miesiąca listopada rb. 

Ale pomnijmy, że wszystko ma swoją grani- 
cę. Jak pv burzy i wielkich przewrotach powie- 
trznych musi zawsze nastąpić pogoda i spokój 
w naturze, tak również słońce nie zawsze się 
uśmiecha, a o grom nietrudno nawet wtedy, 
gdy barometr stoi wysoko. i 

W świecie finansowym i w ogóle ekonomi- 
cznym dzieje się to samo. Po chwiejności kur- 
sów w ostatnich latach, nastąpiła znakomita zwy- 
żka, lecz kto zaręczy, czy ona długo trwać bę- 
dzie? Czyż po olbrzymim wrzekomo rozkwicie 
ekonomicznym z r. 1872 nie nastąpiła katastro- 
ta z r. 1873, która tyle fortun pochłonęła? 

Ostrożnie tedy, ostrożnie !... Szczęście nie za- 
wsze się uśmiecha, po pół miljardowym zysku 
łatwo może nastąpić  półmiljardowa strata, 


więc też sądzimy, że zrealizowanie walorów w' 


chwili obecnej może być naljepszym interesem. 
W każdym razie nie przeciągajcie stromy, żeby 
nie pękła. 

Przyjaciołom naszym powtarzamy — ostrożnie ! 


Bez ułudy. 


Chociaż wszystko zdaje się za tem przema- 
wiać, że panowanie Mikołaja II będzie więcej 
humanitarne, niż jego ojca, mimo to nie powin- 
niśmy zbytecznie oddawać się ułudzie, gdyż, jak 
to już kilkakroinie zazuaczyliśmy z naciskiem, 
w państwie takiem, jak Rosja, zmiany nie do- 
konywują się w jednym duiu. Wielkiej tedy 
trzeźwości potrzeba przy ocenianiu tamtejszych 
stosunków, a wielce w tem pomocną jest nam 
Pelitische Corresrondenz, która w liście z War- 
SZuwy zgodnie z Miin Neust. Nochr. tuk pisze: 

„Jeżeli jeszcze wogóle nie można wyrobić s0- 
bie pewnego zdania o istocie przyszłego syste- 
mu rządów cara Mikołaja Il, ten mniej napo- 
tyka się wskazówek pewnych co do sposobu 
myślenia i zamiarów nowego władcy względem 
Królestwa Polskiego. Jeśli wszystkie wiadomo- 
ści, zwiastujące zwrot w dotychczasowym syste- 
mie rządu, z n jwiększą ostrożnością koniecznie 
przyjmować należy, to stosować trzeba podwój- 
ną ostrożność do tych pogłosek, które tyczą 
się ewentualnych następstw zmiany tronu w wy- 
żej oznaczonym kierunku. Zwracać tu trzeba 
mianowicie uwagę, oprócz powszechnych aspi- 
racyj do wolności, które żywione są w całej 
Rosji, jeszcze na narodowe przeciwieństwa i in- 
teresa Kościoła, które utrudniają problemat rzą- 
dowy. Nawet z manifestu, wydanego z powodn 
zaślubin cesarza, który względem Polaków o ty- 
le nie jest pozbawiony symptomatyczuego zna- 
czenia, o ile zdaje się rzucać zasłonę zapomnie- 
nia na powstanie 1868 r., nie dadzą się wysnuć, 
jeśli się sądzi trzeźwo, żadne dalej sięgające 
nadzieje. Cesarski akt łaski stosuje się tylko do 
tych nielicznych uczestników powstania, którzy 
dotąd jeszcze karę cierpieli, oprócz tego pozo- 
stawia tekst odnośnego ustępu manifestu m ni- 
strowi spraw wewnętrznych jeszcze dalsze ogra- 
niczenia. 

W każdym razie osiągnęły rezultat moralny, 
którego przeceniać nie należy, te umiarkowane 
żywioły polskie, które skorzystały ze zmiany 
tronu, aby formą wyrażenia swego współczucia 
zwrócić uwagę nowego cesarza na Królestwo 
Polskie. Deputacja polska miała do zwalczania 
różne przeszkody, nim utorowała sobie drogę 
do tronu. Jak wiadomo. trudności te robił de- 
putacji polskiej głównie jenerał gubernator Hurko. 
Przyjął on przewodników deputacji w Warsza- 
wie obrażającemi słowami, a w Petersburgu u- 
żywał swego wpływu, aby przeszkodzić deputacji 
polskiej we wzięciu udziału podczas uroczystości 
pogrzebowych i w wyrażeniu hołdu cesarzowi. 
Usiłowania te jednakże pozostały bezowocnemi, 
a postępowanie jenerał gubernatora miało wy- 
wołać zdumienie w Petersburgu. Dowody lojal- 
ności polskiej deputacji wywarły, zdaje się, do- 
bre wrażenie w kołach decydujących stolicy, a 
nawet w nieprzyjaznej Polakom prasie rosyjskiej 
zaznaczył się pewien zwrot na korzyść Polaków. 
Lecz choćby nawet to usposobienie, które uja- 
wniło się przedewszystkiem tylko wobee depu- 
tacji polskiej, wystąpić miało wogólnej i bardziej 
uchwytnej formie, nie możnaby i wtedy jeszcze 
spodziewać się prędkich zmian w systemie rzą- 
du, stosowanym do Polski. Duch praktykowanego 
dotychczas w Polsce systemu przeniknął do tego 
stopnia całą administrację tego teryrorjum, że 
zasadnicze i rozległe zmiany w całym aparacie 
administracyjnym są nieodzownym warunkiem 
przeprowadzenia zmiany systemu, w razie, jeżeli 
wogóle zmiana ta ma być przeprowadzona. 
W takim stanie rzeczy każdy zrozumie, jak dłu- 
gą jeszcze muszą przebyć drogę ewentualne, 
zmienione zasady rządzenia, zanim w rzeczywi- 


stości znajdą zastósowanie w Królestwie Pol- 
skiem*. 
Bez ułudy tedy patrzmy w przyszłość. 


Nowy gmach parlamentu 
niemieckiego. 


W dniu 5 grudnia, odbyło się w Berlinie o- 
twarcie nowego gmachu parlamentu niemieckiego. 
Uroczystość miała cechę wojskową i dworską. O 
godzinie 12 w południe, oddziały gwardji zajęły 
stanowiska na placu królewskim. Tutaj zebrali się 
także deputowani, członkowie rady związkowej, 
czynni i dawni ministrowie, komenderujący je- 
nerałowie. 

Na wystawionych trybunach znajdowała się 
publiczność, między którą, wiele kobiet elegan- 
ekich. Naprzeciwko sali posiedzeń, znajdował się 
tron, udrapowany suknem ciemnoczerwonem. Na 
trybunie dyplomatów zajęli miejsca: ambasador au- 
strjacko-węgierski v. Szógeny, włoski hr. Lauza, 
angielski sir G. Mallet, posłowie: japoński i ebiń- 
ski. Wśród błyszczących uniformów, kapiących od 
złota i srebra, czarne fraki deputowanych i ezłon- 
ków rady związkowej, skromnie się bardzo przed- 
stawiały. Prowadzący roboty około gmachu, Wallot, 
budowniczowie: Wittig i Hager, twórcy planów, 
zwracali na siebie powszechną uwagę. Gdy się u- 
kazali: Dellbriick, Friedberg. marszałek Blumen- 
thal i Simson, były pierwszy prezes rady związko- 
wej, wśród zgromadzonych zapanowało pewne wzru- 
szenie, bo ei ludzie znajdowali się przy założeniu 
kamienia węgielnego pod gmach i w znacznej czę- 
śei przyczynili się do zjednoczenia i utrwalenia 
państwa niemieckiego. Przed 1 godziną zjawił się 
kanclerz państwa, książe Hohenlohe, w wielkim 
uniformie z orderem orła czarnego w towarzystwie 
ministra v. Bóttichera i swego adjutanta. O godz. 
1 wystrzały działowe oznajmiły wyjazd cesarza z 
zamku. Wkrótce ukazał się monarcha otoczony 
wspaniałym orszakiem i ubrany w mundur puł- 
kownika kuwalergardów. Obok niego postępowała 
cesarzowa z żółty wstęgą orderu orła czarnego. 
Dalej szła księżna Fryderykowa Karolina, siostry 
cesa' zowej, księżna Fryderykowa Leopoldowa. 


Na dany znak przez cesarza, kanclerz pańswa 
odczytał donośnym głosem dokument pamiątkowy. 
Poczem cesarz zdjął hełm, wziął kielnię podaną 
mu na srebrnym ' talerzu i rzucił rozrobiony ce- 
ment na wskazane miejsce. Budowniczowie: Wit- 
tig i Hager założyli w tej chwili ostatni kamień 
budowy z datą rzymskiemi cyframi „Rok 1894*. 
Młotem podanym przez prezydenta Lievetzowa, przy 
wygłoszeniu słów: Pro gloria et patria! uderzył 
cesarz trzykrotnie w trójkąt. Po nim uczynili to 
samo: cesarzowa, księżna Fryderykowa Karolowa 
i młodzi synowie księcia Alberta. Następnie mar- 
szałek Blumenthal, prezydent Rady związkowej, 
dalej Simson, budowniczy Wallot i t. d. Obehód 
zakończono trzechkrotnym okrzykiem na cześć ce- 
SBTZA. 

Cesarska mowa tronowa została dość nieprzy- 
chylnie ocenioną przez Hamburger Nachrichten. 
Zarzuca ona, że cesarz za wiele obiecuje robotni- 
kom i niewiadomo dokąd się zajdzie na tej dro- 
dze. Według tego dziennika, mowa cesarska daje 
jasno do zrozumienia, że polityka Capriviego bę- 
dzie w dalszym ciągu prowadzoną. Nastąpiła tylko 
zmiana osobistości, ale nie systemu 

Za to większość dzienników francuskich dość 
sympatycznie wyraża się o mowie cesarza Wilhel- 
ma. Przedewszystkiem podnoszą one, że wspomniał 
o Carnocie, czego nie uczynił król Humbert. 


Z KRAJU. 


Kochawina d. 3 grudnia. 
(Inst oryginalny Gtosu Narodu), 

Najdostojniejszy książę biskup krakowski, kniaź 
Puzyna, szanując piękny zwyczaj przodków, którzy 
zawsze przed rozpoczęciem ważniejszej sprawy ko- 
rzyli się przed ołtarzem Marji i z całą ufnością 
Jej przeinożnej opiece połecali siebie, familje, dye- 
cezje i kraje całe, tak samo gdy ma zasiąść na 
prastarej a sławnej stolicy biskupstwa krakowskie- 
go i objąć'ster dyecezji, zapragnął całem sercem 
oddać wpierw w opiekę Królowej nieba i polskiej 
ziewi nietylko siebie, ale także całą dyecezję, któ- 
rą opuszcza i tę, którą ma objąć. W tym też eelu 
przyjechał dnia 80 listop. do Kochawiny na noe, 
by na drugi dzień t. j. w sóbotę 1 grudnia od- 
prawić Mszę św. przed cud. obrazem Bogarodzicy, 
której opiece polecił się z dziecięcą ufnością w 
czasie ciężkiej słabości zeszłorocznej i Jej wizeru- 
nek nad łóżkiem umieścił. 

Prawdziwie  szezęśliwa 


dyecezja krakowska, 


szczęśliwy Kraków, że dostaje pasterza z tak silną 


wiarą i tak wielkiem sercem, które obok gorącej 
miłości Boga i poczucia swych obowiązków pa- 
sterskich posiada wielką, a roztropną miłość Oj- 
czyzny, która się niezasadza tylko na wygłaszaniu 
choć pięknych, lecz czezych mów, lub wreszcie na 
manifestach, ale na czynach skutecznych, czego 
dał dowody na dotychczasowem stanowisku, gdzie 
widząc jak wiele dusz ginie dla narodowości pol- 
skiej, u nawet całe wioski nikną, przyłożył siekie- 
rę do pnia, położył piękne fundamenty pod tamę, 
mającą ratować resztki Polaków po odległych wio- 
skach, a powstrzymać dalsze ich ubywanie. Oby 
tylko to rozpoczęte dzieło w duchu Bożym i naro- 
dowym dalej się rozwijało, oby jak najwięcej przy- 
bywało młodych pracowników do winnicy Pańskiej, 
którzyby objęli te ważne posterunki! 

Umiał rozumnie kochać to, co swoje, narodowe, 
a szanować to, co drugich — przedewszystkiem 
zaś pragnął wzmocnić wiarę we wszystkich i po- 
czucie rozumnej pracy, jako dwa węgielne kamie- 
nie, na których najpewniej możemy postawić po- 
tężny gmach Ojczyzny tu na ziemi i zapewnić so- 
bie szezęśliwą Ojczyznę po za grobem. 

Rzeczy wiście Polska, jakby macierzyńskiem mle- 
kiem, wiarą wykarmiona, tylko wiarą podźwignąć 
się może, a nie rozpustą, swawolą, zbytkami. 

Daj Boże! aby przyszły książę biskup wymo- 
dlił sobie u trumny św. Stanisława błogosławień- 
stwo Boże i siłę do zbawiennej pracy nad dyece- 
zją i ukochanym Krakowem, by i tam z taką wia- 
rą i ufnością w pomoce Bożą, jak tutaj i z taką 
gorliwością niestrudzoną, nie oglądając się na 
względy i poklaski świata, pracował dla chwały 
Bożej i pożytku swej owczarni ad multos annos. 


Nowy Targ d. 5 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

W numerze 278 Głosu Narodu znalazła się 
korespondencja o kolei z Chabówki do Zakopane- 
go, zawierająca tyle mylnych szezegółów, że ko- 
nieczność wymaga je sprostować. 

Mylnem jest twierdzenie korespondenta, jakoby 
roboty na tej kolei miały. być rozpoczęte już 20 li- 
stopada i że w ciągu zimy bieżącej wykonane zo- 
staną roboty drzewne i lanie żelaza. Robót przy 
kolei żelaznej nie wolno rozpoczynać, ani gruntów 
nie wolno wywłaszczać, dopóki rząd nie da kon- 
cesji na budowę, a tę może on udzielić dopiero po 
komisji obchodowej, która decyduje na podstawie 
szczegółowego projektu. Wykonanie tego wszystkie- 
go wymaga więcej niż pół roku czasu, tak, że bu- 
dowa w najlepszym razie dopiero w jesieni 1895 
rozpoczętą być może, jeźli, ma się rozumieć, Sejm 
udział kraju w finansowaniu kolei tej uchwali. 

Mylnem jest również, że kolej ma być zapro- 
wadzona z Chabówki torem kolei państwowej dwa 
kilometry aż do Rabki i że stamtąd przejdzie do 
Klikuszowej przez tunel trzy kilometry długi, po- 
mijając Rabę wyżnię i Sieniawę. Nowa kolej wy- 
chodzi z Chabówki w zupełnie przeciwnym kierun- 
ku, bo w stronę Jordanowa i przeprowadzona bę- 
dzie przez Rabę wyżnię i Sieniawę do Nowego 
Targu, nie przechodząc przez Klikuszowę i żadne- 
go tunelu nie będzie. Toru zaś kolei państwowej 
użytkować nie może z tego prostego powodu, że 
będzie wąskotorowa. 

Komisja rewizyjna tej kolei odbyła się w No- 
wym Targu, w biurze pana Starosty, przy udziale 
reprezentantów miasta, powiatu i wszystkich gmin, 
przez które kolej ma przechodzić. Pan przewodni- 
<czący informował wszystkieh jak najdokładniej tak 


) _ GŁOS NARODU«. 


słowami, jakoteż i planami co do kierunku trasy 
i co do położenia stacyj. Wszyscy więc tak inte- 
ligencja, jak i włościanie zostali i są doskonale 
poinformowani, wszyscy oprócz autora listu z No- 
wego Targu i trzeba mu oddać sprawiedliwość, że 
potrafił w tak małej ilości wierszów tak wielką 
ilość 'nylnych wiadomości umieścić. 


Sokal 4 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

W dniu 3 grudnia 1694 r. staraniem Towa- 
rzystwa gimnastycznego „Sokół“ odprawionem zo- 
stało w klasztorze OO. Bernardynów żałobne na- 
bożeństwo za poległych w powstaniu Listopadowem 
w r. 1530/1. Nabożeństwo przy asyście innych 
księży odprawił gwardjan klasztoru, ks. Bruno 
Nowakowski. Mowę stosowną do okoliczności wy- 
powiedział w bardzo pięknych i rzewnych słowach 
wikary klasztoru ks. Djonizy Lubowiecki. Po od- 
prawionych egzekwjach, przy katafalku wspaniale 
oświetlonym i przybranym orłem polskim, zainto- 
nował ks, gwardjan wraz z Sokołami i zebraną 
publicznością „Boża coś Polskę“. Część wam wszyst- 
kim za urządzenie tak wspaniałego nabożeństwa. 

Cele obchodów wszystkich rocznie narodowych 
są (vzniosłemi, gdyż podtrzymują ducha narodowe- 
go, lecz jest warstwa społeczeństwa, która tego 
nie uznaje. Na nabożeństwie była tylku publicz- 
ność miejscowa, z okolicy zaś przybyło ledwie 
kilka osób, mimo tego, że wszyscy obywatele 
ziemscy zaproszeni zostali przez Towarzystwo „S0- 
kołu. Pytaią, gdzie szlachta? drudzy odpowiadają: 
nie przybyła! Zaprawdę, rumienić się za nią 
wypada — przecież szlachta powinna dawać do- 
bry przykład ze siebie, a ona swoim przykładem 
na inne warstwy narodu polskiego wpływa uje- 
mnie. Dawniej szlachta narodowi przewodziła, a 
teraz doszło do tego, że młodsze pokolenie szlachty 
na nabożeństwo za poleułych wstydzi się lub nie 
ma czasu przybyć. Żeby nie było demonstracyj, to- 
by naród polski o Ojezyznie zapomniał zupe'nie. 

Dodać tu wypada, że na nabożeństwie urzą- 
dzonem przed kilku tygodniami przez Towarzystwo 
„Sokoła“ za poległych w r. 1863, z wyjątkiem 
Sokołów i kilkunastu osób miejscowych, nikogo 
ze szlachty także nie było. Smutne to jest zaiste, 
lecz prawdziwe. 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 6 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Nurodu). 

Cesarz powrócił już z Lichtenegg, gdzie ba- 
wił u swojej córki, arcyksiężnej Marji Walerji. — 
Hrabina Wurmbrand, matka ministra handlu, 
zmarła w Salzburgu, licząc lat 89. — Cesarzowa 
Elżbieta w najściślejszem żncognito przejechała 
Medjolan i Genuę, udając się do Marsylji. Podró- 
żuje pod nazwiskiem hrabiny Hohenems. W Mar- 
sylji wsiądła na okręt: „Jenerał Chanzy* i po- 
płynęła do Algieru. 

Znowu mamy do zanotowania jedno więcej 
samobójstwo z miłości. Młoda i ładna nauczy- 
cielka gry na fortepianie, Adela Schuster, zamie- 
szkała przy Landstrasse, zakochała się niefortun- 
nie w pewnym kantorowiczu. Ten zdradzał ją 
najhaniebniej, a przyobiecane małżeństwo odkła- 
dał ad calendas graecas. Ostatniej niedzieli na- 
stąpiła żywa sprzeczka między zakochanymi. Nau- 
czycielka pożegnała się ze swoją gospodynią i wy- 
jechała do Mahrisch-Schónberg. Tam odebrała so- 
bie życie wystrzałem z rewolweru. 

Były francuski minister spraw zagranicznych, 
Flourens, przybył dziś do Wiednia z Buda-Pesztu. 
Zabawić ma tutaj kilka dni. 

Studenci fakultetu filozoficznego chcieli urzą- 
dzić manifestację na cześć byłego docenta Bren- 
tana. Mieli ochotę ofiarować mu adres, podpi- 
sany przez wszystkich kolegów, uczęszczających 
na jego wykłady. Rektor Uniwersytetu, profesor 
dr Miillner, sprzeciwił się temu i zągroził karami 
dyscyplinarne. Wobec tego studenci zaniechali 
manifestacji. 

Bankructwo restauracji Kramera ujawniło wiele 
faktów, które powinny stać się nauką na przy- 
szłość dla tych, eo chcą ściągnąć do siebie pu- 
bliczność przy pomocy obszernych lozalów i zbyt- 
kownego umeblowania. Kramer targował przecię- 
ciowo dziennie 500 złr. Kwota ta nie wystarczała 
jędnak na pokrycie niezbędnych wydatków. Prze- 
dewszystkiem  restauratorowie i właściciele ka- 
wiarni we Wiedniu, płacą czynsze wygórowane, 
większa nawet niż w Paryżu i Londynie. Zna- 
czna część dochodu musi być obracaną na uisz- 
czenie komornego. 
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Utrzymanie służby jest także bardzo koszto- 
wne. Wobec tych warunków, tylko restauracje 
licznie odwidzane, lub też gargoty, mogą wyjść 
na swoje. Kramer uczciwie prowadził interes, 
pracował ogromnie, a mim» to zbankrutował. Wie- 
rzyciele ledwo otrzymają 50/, swojej należytości. 

Swój. 
Paryż 4 grudnia. 
(List oryginalny Głusu Nurodu). 


Chciałbym już raz zakończyć ze wstrętną spra- 
wą Portalisa, ale, niestety, coraz nowe szczegóły 
wychodzą na jaw i to szczegóły bardzo iuteresują- 
ce. Uwięzionym został Trocqnard, były administra- 
tor dziennika Za Paix, i Girard, współredaktor 
XIX Siécle. Troequard był owym pośrednikiem, 
który wezwał do restauracji Bignona dyrektorów 
różnych klubów i zaproponował im układ z 18 
dziennikami za roczną subwensję w kwocie 250.000 
franków. Ofiarował im za to — milczenie, lub pro- 
tekeję. Propozycja nie została przyjętą i' stała się 
powodem śledztwa. Początkowo vie było zamiarn 
aresztowania Trocquarda, lecz ten wezwany do ga- 
binetu sędziego śledczego Doyffera, z całą naiwno- 
ścią opowiedział mu o toczących się rokowaniach 
i swojem pośrednictwie. Takt ten wystarczył do 
jego przytrzymania. Girard odznaczał się zawsze 
cynizmem. Publicznie utrzymywał, że artykały nie- 
drukowane daleko więcej przynoszą mn dochodu, 
niż te, które ezyta publiczność. Brouił każdej apra- 
wy, byleby za to dostał grube wynagrodzenie. Obli- 
czano, że miał rocznie przeszło 800.000 franków, 
ale zawsze był goły. Wesołe życie i kobiety poże- 
rały wszystkie haniebne zarobki, 


Edward Pailleron wydał wspaniały wieczór na 
uczczenie setnego przedstawienia swojej komedji: 
„Les Cabotins“. W zbytkownych apartamentach 
znakomitego komedjopisarza zgromadzili się wszy- 
sey artyści i artystki, występujący w jego sztuce, 
przedstawiciele świata literackiego, malarze, rzeź- 
biarze, przyjaciele i znajomi. Zabawa trwała do 
rana. Naturalnie tańczono do upadłego i gospodarz 
przypomniał sobie w kadrylu dawne życie w dziel- 
nicy łacińskiej, gdy był jeszcze studentem i uczę- 
szczał do Sorbony. 

Aureljan Scholl obrany został prezesem Towa- 
rzystwa literackiego, na miejsce Emila Zoli. Nowy 
prezes posiada, co prawda, dość talentu a jego o- 
brazki i nowele są bardzo czytane. Nie to nie prze- 
szkadza, że prowadzi życie hulaszcze i chociaż li- 
czy. przeszło 50 lat, całe noce przepędza po restau- 
racjach, w towarzystwie dam cnoty dość podej- 
rzanej. Wybór jego zadziwił wszystkich, ale wido- 
cznie literaci paryscy bardzo są wyrozumiali na 
błędy swoich współbraci po piórze. 

Prezydent izeezypospofitej przyjmował na oso- 
bnej audjencj. nonsignora Joussefa, patrjarchę An- 
tjochji. Audjencja trwała pół godziny i władca ka- 
tolików na całym Wschodzie był bardzo z niej za- 
dowolony. 

Przybył tutaj jenerał Duchesne, dowódca wy- 
prawy madazaskarskiej. Kilkakrotnie konferował 
z ministrem wojny i w tych dniach wyjeżdża do 
Tulonu. 

_W hotelu Drouot rozpoczęła się sprzedaż obra- 
zów i rzeźb, należących do galerji Henryka Gar- 
niera. Pierwszy dzień przyniósł dochodu 676.725 
franków. We Francji są jeszcze ludzie zajmujący 
się Sztuką i ci chętnie poświęcają znaczne kwoty na 
kupno arcydzieł. K. W. 
mow w OOO zwody NONE —— | | 


Z dziejów toalety. 


II. 


Statystycy i hygjeniści dowodzą, że przeciętne 
warunki zdrowotne w naszych czasach o wiele 8% 
lepsze aniżeli w wiekach Średnich lub w za- 
mierzchłej starożytności. Nie wdając się z nimi w 
rozprawę, byłaby to bowiem rzecz trudna i nudna, 
niemniej jednak twierdzenie ich podać można w 
wątpliwość. 

Jednym z głównych warunków pomyślnego sta- 
nu zdrowotnego w danej okolicy jest przyzwycza- 
jenie mieszkańców do utrzymania czystości ciała, 
Stąd też przepisy częstego obmywania się w re- 
ligjach: żydowskiej, mahometańskiej, bramińskiej, 
mają znaczenie nie tylko religijne, lecz także i to 
głównie społeczne. 

Ten ostatni własnie wzgląd dowodzi, że w da- 
wniejszych czasach, daleko więcej dbano o gzystość. 
Poparciem tego dowodzenia są liczne łaźnie, istnie- 
jące za czasów rzymskich w odwiecznem mieście 
i po znaczniejszych grodach obszernej prowincji. 
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Po łaźniach tych, istnieją tylko szczątki, budzące 
podziw rozmiarami olbrzymiemi. 

U nas łaźnia niegdyś — było to bardzo dawno, 
zaliczoną była de nieodzownvch warunków życia 
codziennego, a stosowanie jej w pewnych wy- 
padkach. stało się nawet przysłowiowem. 

Z biegiem czasu łaźnie i kąpiele wyszły nie- 
mal zupełnie z użycia. W XV stuleciu, szczegól- 
niej we Francji, zapanował istny wodowstręt, obja- 
wiający się w ogólnem nieużywaniu mydła i wo- 
dy. Damy dworu francuskiego w owym czasie przed- 
stawiały niemal wstrętny widok dla obeokrajow- 
ców, którzy nie hołdowali tej modzie, niemającej 
mie wspólnego z elegancją. Zjawisko to była wy- 
jątkowe, nienapotykane ani dawniej, ani też w 
wiekach następnych. 

Bądź co bądź, piękny zwyczaj kąpania całego 
ciała, tak rozpowszechniony w starożytności, w wie- 
kach średnich wyszedł z użycia i dopiero pod ko- 
niec ubiegłego stulecia odzyskał prawo obywatel- 
stwa. 

Wobec braku kąpieli, niewiasty dbające o swą 
piękneść, wynajdywały rozmaite środki na utrzy- 
manie świeżości rąk i twarzy. 

Gallowie w oczach Rzymian byli narodem dzi- 
kim, barbarzyńskim. Opinja podobna nie przeszka- 
dzała bynajmniej Rzymianom podzrwiać i uwielbiać 
świeżych i rumianrch policzków niewiast gallij- 
skich. Autorowie rzymscy twierdzą, iż owa świe- 
żość, będąca darem wrodzonym, podtrzymywaną 
była środkami sztucznemi. Nadobne Gallijki myły 
twarze swe mięszaniną z kredy i octu, a następnie 
spłukiwały mięszaninę ową piwem a raczej pianą 
z piwa; ten ostatni sposób przechował się do dnia 
dzisiejszego u niektórych ludów, zamieszkujących 
północne strony Europy. 

Staranność Chinek około utrzymania świeżych 
policzków jest znaną powszechnie; używają one 
głównie środka bardzo niewinnego, a mianowicie 
soku z buraków czerwonych. 

Damy rzymskie do zabarwiania policzków uży- 
wały krwi zajęczej. 

Wiele środków, używazych w starożytności, 
przechowało się do dnia dzisiejszego, niektóre znów 
zwłaszcza przywiezione przez krzyżowców z Azji, 
zaginęły, pomimo, że przez pewien przeciąg czasu 
powszechnie były używane. Dla rodzaju niewie- 
ściego szkoda to niemała, Arabowie bowiem sły- 
nęli z przyrządzania różnych preparatów, mających 
na celu utrzymanie piękności. 

Prócz rąk i twarzy przedmiotem usilnych sta- 
rań i troskliwości u kobiet wszystkich czasów były 
włosy. Greczynki zmywały co wieczór głowę pianą 
mydlnika, a następnie posypywały popiołem buko- 
wym. Niewiasty germańskie maczały swe bujne 
kędziory w piwie i wodzie wapiennej. 

Wenecjanki wszelkiemi sposobami starały się 
nadawać włosom kolor miedziany, tak zwany ty- 
cjanowski, Arabki kochają się w barwie fioletowo- 
czarnej i ciemne swe włosy kąpią w wywarze 
indygo. 

W nowszych czasach kobiety używają środków 
farbiarskich wówczas dopiero, gdy zaczysa się po- 
jawiać siwizna. Dlaczego ?... Widocznie nie rozu- 
mieją, iż płowy kolor włosów jest tak pięknym, 
jak każdy inny, a Stanowczo odpowiedniejszym do 
twarzy, na której widocznym jest kilka dziesiątków 
lat przeżytych. Pomiędzy środkami, używanemi do 
farbowania włosów  przeważna ilość szkodliwie 
oddziaływa na skórę. Do środków niewinnych na- 
leży: silny wyciąg herbaty, w którym moczy się 
gwoździe żelazne. Nieszkodliwym rownież jest sok 
z łupin orzecha włoskiego. Oba wspomniane spo- 
soby słnżą do przyciemnienia włosów, wszelkie zaś 
inne, używane dawniej i obecnie, a zwłaszcza te, 
które barwę ciemną zamieniają na jasną, są sta- 
nowczo szkodliwe i przyspieszają zanik cebulek 
włosowych i co za tem idzie, wywołują niemiłą 
łysinę. 

Niewiastom dawniejszych czasów przyznać na- 
leży wyższość pod względem troskliwości o swe 
warkocze. Starały się one nadawać im połysk, u- 
trzymywać je o ile możności w stanie świeżym, 
lecz nie ubiegały się o nadanie im barwy odmien- 
nej od tej, jaką je przyroda obdarzyła. 

Przykład godny naśladowania. 
EE: ui a M O 
Część urzędowa. 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy, zamiano- 
wał praktykanta sądowego, Adama Nowakowskiego, aus- 
kultantem sądowym. 

Konkurs. Wydział Rady powiatowej w Stryju, rozpi 
sal konkurs na posadę rachmistrza (buchhaltera) z płacą 


roczną w kwocie 800 złr. Podania do 26 grudnia, 
(Gazeta lwowska nr. 280). 
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CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Twierdzą niektórzy, że przysłowia stanowią 
filozofję ludu. Ja bym pewiedział: nie tylko 
przysłowia, ale nawet zwykłe popularne po- 
wiedzenia.l tak np. chłop ruski mówi: Nimcż ne pre- 
pyszesz. Znaczy to po polsku, że Niemiec tak lu- 
bi pisać i tyle na to zajęcie czasu zużywa, iż 
nikt go w tem nie prześcignie. 

Ktoby o tem wątpił, niech pójdzie do na- 
szych sądów, starostw, urzędów podatkowych, 
słowem wszędzie, gdzie według starej metody 
austrjackiej odbywa się urzędowanie. Pisze się 
tam od rana do ciemnej nocy, zużywa się setki 
liber papieru, pióra trzeszczą, każde słowo musi 
być unieśmiertelnione czarnem na białem, ustnie 
nic się nie załatwia. 

l nietylko dziś tak się dzieje. 

Jeszczę ongi, kiedy Krzyżacy z nami sąsia- 
dowali, a my nie umieliśmy raz na zawsze 
z nimi skonczyć, jeszcze ongi, ilekroć wszczęły 
się spory graniczne czy to o jaki młyn, czy też 
o pola kawałek, a ks. Witołd wysłał do nich 
swoich posłów i domagał się sprawiedliwego 
rozpatrzenia Sprawy, już wtedy panowie Krzy- 
żacy zaczynali najpierw od tego, że na spornem 
terytorjum ustawiali stół i złożywszy na nim 
plik papierów, zaczynali pisać. 

Możecie sobie państwo wyobrazić, jaką to 
przyjemność sprawiało poczeiwym Litwinom, 
którzy w kunszcie piśmiennym nie bardzo byli 
biegli. I kto wie, czy nie z owych to czasów 
(na dworze ks. Witołda wszyscy mówili po ru- 
sku), pochodzi powiedzenie, że Nimci ne prepyszesz. 

Zapytacie mnie może, do czego ten długi 
wstęp zmierza ?Zaraz wam powiem. e 

W Krakowie mieszka właścicielka dóbr, pani E. 
z hr. Załuskich Ostaszewska, której rok temu 
kazali zapłacić 78 złr. Kazano na piśmie, więc 
zapłaciła. Wypadek jednak chciał, że niedługo 
potem pni O. wyjechała na wieś, a przez ten czas 
w jej apartamencie w Krakowie zamieszkał jej 
brat rodzony, hr. Karol Załuski, minister au- 
strjacki i prezydent egipskiego długu w Kairze, 
który ubiegłego lata przybył do kraju, by ro- 
dzinę odwidzić. * 

Jakież atoli było zdziwienie pana ministra, 
gdy dnia pewnego zjawił się u niego sekwe- 
strator i nasrożywszy się wielce, oświadczył, że 
musi zagrabić meble pani O., ponieważ jest 
ona dłużną skarbowi 78 złr., których tenże od 
niej doczekać się nie może. Pan minister wy- 
słuchawszy spokojnie przemówienia, osądził, że 
skoro nawet Egipt musi długi płacić, więc i 
jego siostra rada nie rada powinna to uczynić, 
a że jej nie było, przeto nie namyślając się 
długo, wyjął 78 guldenów i wręczył je niena- 
syconemu nigdy molochowi.e 

Gdy wkrótce potem pani O. ndowodniła, że 
pieniądze po raz drugi niesłusznie od niej wzię- 
to, rozpoczęło się pisanie w najlepsze, a kiedy 
już wszystko szczęśliwie się skończyło i admi- 
nistracja podatkowa przyznała się do Formfehleru, 
dopiero wtedy rozpoczęło się bieganie od Ana- 
nasza do Kaifasza, bo nikt nie umiał powiedzieć, 
ani gdzie, ani kiedy, ani kto ma zwrócić nie- 
słusznie zabraną monetę. 1 znów kazano pisać, 
podawać, nawet prosić!... s 

Jak smutne ta sprawa nasuwa nam refleksje! 
Jeżeli od osoby poważanej, ba! od samego imi- 
nistra, władza skarbowa umiała po dwakroć wziąć 
należytość za rzecz jednę i tę samą, to ileż razy 
bierze ją ona od ludzi biednych, nie umiejących 
sobie radzić!... W naszej skarbowości wciąż je- 
szcze panuje hasło: Brać! a jeśli od kogo we- 
źmie się niesłusznie, pokrzywdzony niechaj gam 
się broni! Lecz gdy biedak bronić się nie umie, 
lub też nie ma siły, aby Niemcom w pisaniu 
sprostać, co wtedy? Apelacja do Pana Boga. 

Kiedyż duch niemieckiego biurokratyzmu zni- 
knie z naszych urzędów, kiedyż słowo żywe, choć 
w części, zastąpi pisaninę, kiedyż panowie se- 
kwestratorowie, którzy żółte galony na swoich 
czapkach i miny urzędowe zawdziączają drowi 
Juljanowi Dunajewskiemu, przestaną być postra- 
chem ludzi spokojnych, płacących regularnie 
wszelkie należytości ? e 

Bóg tam wie, czy za naszego życia doczekamy 
się tych błogich „czasów ! D 


Mamy Stanisławów-Woronienkę, a więc już 
trzecią z rzędu linję kolei żelaznej, łączącą Ga- 
licję z Węgrami, zapewne dla wzmocnienia ha- 
sła dawnego. że „Polak, Węgier, awaj oraran- 
ķi!“ - o czem jednak wątpić należy, bo jeżeli 
w dawnych wiekach trudno odnaleźć dowody 
jakiegokolwiek braterstwa ze strony Węgrów, 
to tem mniej nie ma ich w naszych czasach, 
dziś bowiem wygłasza się wprawdzie przy każdej 
sposobności hasło braterstwa, lecz to wraz z gło- 
sem ulatuje bez śladu, zostawiając za to w czy- 
nie zimne samolubstwo... Polacy posyłali Wę- 
grom od wieków miljony za wino, którem wraz 
z Sasami przepili Ojczyznę; dali im swego króla, 
który w obronie Węgier poległ pod Warną; 
dali zdolnych wodzów i tysiące walecznej mło- 
dzjeży w r. 1849, a oni co? Przyputrzmy się, 
jak za to Węgrzy wypłacali się Polakom i jakie 
nam teraz świadczą dobrodziejstwa. Mówią wy- 
raźnie nasi kronikarze, że Bolesław Krzywousty, 
wydawszy w r.1108 córkę swą, Judytę, za Ste- 
fana, królewicza węgierskiego, syna Kolomana, 
dał mu w posagu ziemię Spiską, z obowiązkiem 
powrotu po jego śmierci do Polski. Był więc 
Spiż od wieków ziemią polską. Węgrzy, korzy- 
stając wówczas z osłabienia Polski, zatrzymali 
Spiż, a Polacy nie kusili się o odebranie swej 
należytości. Gdy Władysław Jagiełło w r. 1412 
bawił w Medyce, przybył tam Jan, arcybiskup 
strygoński, z prośbą od cesarza Zygmunta, o po- 
życzenie 40.000,kóp groszy pragskich, ofiarrowując 
w zastaw ziemię Spiską, na co zezwolono i tak 
Spiż powrócił do Polski. Obejmował on 60 mil 
kwadratowych. Dopiero cesarz Józef II Spiż kil- 
ka lat przed pierwszym rozbiorem Polski oder- 
wał od Polski i przydzielił go do Węgier, co 
nazwał rewindykacją. Węgrzy zadowoleni, ani 
pomyśleli o tem, aby grosze pragskie oddać. 
Trzebaby się teraz zapytać bratanka Węgra, ile 
ich było w 1880 r. wśród szeregów polskich? 
W roku 1863 widzieliśmy aż trzech Węgrów, 
siedzących na poduszkach, zamiast na siodłach, 
którzy konno, wraz z oddziałem Langiewicza, 
przeprawili się przez Wisłę pod Opatowcem! Za 
dni naszych spór o Morskie Oko i Wystawa 
lwowska świadczą aż nadto dosadnie, że Węgrzy 
są wtenczas bratankami, gdy się im za liche 
wino drogo płaci, ale przepraszam, wszak już 
nie od wczoraj na Węgrzech nie ma węgierskie- 
go, a jest tylko żydowskie wino i my tu. w Ga- 
licji, nie mamy czego zazdrościć Węgrom, bo 
Jek u nas, tak i u nich haadel spoczywa w tych 
samych żydowskich rękach. Bardzo słusznie mó- 
wił p. Ostaszewski w swoim artykule o młynar- 
stwie, któryśmy niedawno drukowali, że żyd już 
teraz nie jedzie od wsi do wsi zazakupnem zbo- 
ża, ale siedząc w domu wygodnie, zamawia ko- 
respondentką kilka wagonów zboża lub mąki a 
kolej dostawią mu wszystko na miejsce w dniu 
oznaczonym. Gdy bndowano kolej Leluchowską, 
mówiono powszechnie: „Co oni będą tą koleją 
z Węgier wozili, chyba śliwy suszone, lub łapki 
na myszy ? „Tymczasem Węgrzy zabijają w Wie- 
dniu handel nierogacizną, a wszystkiemi pro- 
duktami swemi, począwszy od papryki, a skoń- 
czywszy na krupach i księgosuszu zasypują Ga- 
licję. A my co nato? Łatwa odpowiedź, wszak 
polscy kupcy na swych woreczkach papierowych 
wydrukowałi reklamę: „Węgierska mąka i kru- 
py“. A cóż będzie z galicyjską mąką, z galicyj- 
skiemi krupami? Gazety głoszą: Przyjechali do 
hotelu tego i owego w Krakowie: Robinschn, 
Jacoby, Schwarz, Treu, Stein, Paar, Wolff itp., 
a gdzież panowie polscy, którzy dawniej tak 
licznie z rodzinami zjeżdżali na zimę do Krako- 
wa? Gdzie inni, którzy dawniej przybywali do 
Krakowa i obładowani rozmaitemi sprawunkami 
wracali na wieś? Siedzą na wsi i czekają cier- 
pliwie, aż kupcy wyprzedadzą mąkę i krupy wę- 
gierskie, a w końcn zgłoszą się może z zaku- 
pnem galicyjskiego Zboża. Czy na protegowa- 
niu węgierskiego zboża, mąki itd. dobrze wycho- 
dzą nasze miasta, wątpić należy, bo przecież ża- 
den Węgier dotąd: nie zamówił dolmana n kraw- 
ca, ani butów u szewca w Krakowie, lub we 
Lwowie. Byłoby ciekawą rzeczą wiedzieć, ile 
Galicja wysyła pieniędzy do Węgier za tamtej- 
sze produkty rolnicze, a co i za wiele pieniędzy 
Węgrzy u nas kupują? Kiedyż otrząśniemy się 
z choroby węgierskiej, kiedyż przestaniemy wie- 
rzyć, że nasi sąsiedzi zakarpaccy są nam braćmi ? 
My się im w ramiona rzucamy, a oni nas wy- 
zyskują i w dodatku jeszcze z nas drwią. 

* 
* 
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Ileż razy zwracałem uwagę moich czytelników 
na zjawisko wielce sympatyczne, przejawiające 
się od pewnego czasu w naszem społeczeństwie, 
a polegające na tem, że w Sztuce publiczność 
zaczyna stronić od wszystkiego, co pesymizmem 
przesiąknięte, a z upragnieniem zwraca się ku 
temu, co piękne, czyste, Świetlane. Jest to objaw 
w wysokim stopniu dodatni, odsłanianie bowiem 
czy to w książce, czy na obrazie, a już najbar- 
dziej na scenie nędz życiowych, może być zada- 
niem dla fotografa, chwytającego wszystko na 
gorącym uczynku, ale nigdy nie będzie niem dla 
prawdziwego artysty, który w Sztuce powinien 
podnosić dodatnie strony życia. 

Że tak jest, jak powiedziałem, przyzna mi 
chyba każdy z pilnych widzów teatralnych, po- 
nieważ wszystkie sztuki pessymistyczne, a do tych 
należą w pierwszym rzędzie arcydzieła ukochane 
przez naszych krytyków, jak: „Flipota*, „Dzika 
kaczka*, „Jak myślicie*, „Cyganerja*, „Dziewi- 
ce", „Druga żona“ i t.d. runęły jak długie. 0- 
statnim utworem z tego gatunku były „Kruki“ 
i te już po pierwszem przedstawieniu usnęły 
snem wiecznym. 

Wobec tego dyrekcja teatru powinnaby się 
dobrze nad tem zastanowić, ażali podobne utwo- 
ry warto wprowadzać na scenę. Wszak szkoda 
narażać się na wydatki, a nie godzi się także 
niepotrzebnie męczyć artystów. Sztuki pesymisty- 
czne raz na zawsze skończyły swoją karjerę, a 
chociaż sympatyczny nasz Tempuś, przez zbytek 
zamiłowania do wszystkiego, co nietylko dekolto- 
wane, ale także pod względem moralnym dwuzna- 
czne, przed pojawieniem się każdej z takich sztuk 
zaklina publiczność, by szła do teatru, ona jakoś 
starnszkowi już nie ufa i woli wcześniej pójść spać, 
niż za swoje pieniądze doznawać wrażeń przy- 
krych, niekiedy nawet wstrętnych. 

Wierzcie mi, pesymizm zbankrutował zupeł- 
nie i odtąd już tylko, jak Marek po piekle, bę- 
dzie tłukł się po kajetach gołowąsych studentów 
i na pierwszej miłości sparzonych pensjonarek... 

Skoro mówię o teatrze, nie mogę utaić me- 
go zdziwienia, że niektórzy nasi artyści (płci 
piękuej tym razem z ich grona nie wykluczam) 
niezmiernie są drażliwi na wszelką krytykę. 
Z nich każdy tak niezłomnia wierzy w swoją 
wielkość, że ktokolwiek go nie wielbi, tego po- 
czytuje za swego nieprzyjaciela. 

'Mój Boże! Dawizony, Królikowscy. Smochow- 
scy innego byli zdania, tamci słuchali krytyki, 
lecz prawda, tamci wam nie dorośli... 

I jeszcze jedna uwaga. 

Tacy wielcy mistrze, jak Szekspir, Goethe, 
Calderon nie oburzali się wcale, gdy im zoile 
błędy wytykali, a wy gniewacie się, wy, którzy 
jesteście tylko słabymi tłómaczami wielkich 
poetów !... i 

Lecz ja wiem, co was takimi uczyniło. Wy 
nie chcecie krytyki sprawiedliwej, sumiennej — 
wy praguiecie tylko zdawkowej reklamy dzien- 
nikarskiej, bo was dotąd taką raczono. 

Ale tej nie doczekacie się w naszem piśmie. 

Vera. 


Z Wystawy obrazów w Sukiennicach. 
Uwagi miłośnika Sztuki. 
(Ciąg dalszy). 

— Ot, patrzcie, szkic Matejki: Zygmunt i Bar- 
bara. 

— Choć szkic, ale co mistrz, to mistrz! 

— Choć otwarcie powiem: ten wydęty policzek 
Barbary nie podoba mi się, Za to co za Zygmunt 
August! 

— To dziwne, że wy, kobiety, macie twarzom 
„kobiecym zawsze coś do zarzucenia, szczególnie tym, 
które nam się podobają. 

— Zamiast takich niemądrych uwag, lepiejbyś 
patrzył. 

Długą chwilę, spędzoną przed Matejką, zakoń- 
czyła uwagą: 

— Jaka to wieczna szkoda, że tak krótko żył! 

— On, gdyby był tylko jeden obraz zostawił, 
żyłby wieki. 

— (zy jednak może sami tylko Polacy nie sła- 
wią go tak wysoko? 

— O nie, on jest i będzie podziwem świata. 
Nie pamiętasz w Wiedniu tych Niemców przed 
Rejtanem? Polakom tylko o tyle on droższy, że 
dzieje Polski ukochał i obrał, jako temat całego 
swego życia. 

— (Chodźcie dalej, bo nie skończymy. Będę 
wam odczytywał nazwiska, aby prędzej było, a wy, 


moje panie, patrzcie — mówił główny cicerone, 
odciągając swe słuchaczki od Matejki. 

— Grebe: „Widok z Norwegji*. A wiecie, 
świetne: woda i odbicia w wodzie przepyszne, 0- 
świetlenie również, czuć niemal tu świeże, mroźne 
powietrze morskie przy zachodzie słońca na Półno- 
cy, w bliskości takich gór z wiecznym śniegiem. 
Aby tak malować, trzeba dużo studjować z natu- 
ry, trzeba kochać naturę, a obrazujące ją, pozostać 
jej ściśle wiernym. 

— Niezawodnie, jak mąż żonie, chciałaś do- 
dać? A ja ci ręczę, że taki Bergen na zamówienie 
zrobi taki sam drugi, trzeci i dziesiąty widok mor- 
ski. Widziałem już gdzieś podobny jego obraz, 
wszędzie maszty odbijają się w wodzie za pomocą 
tych samych świdrowatych linij i podobne efekta, 
tak samo powtarzają się, to maniera. 

— Z zarzutem tym bądź ostrożnym, bo w ta- 
kim razie i przyroda sama ma manierę, dając nam 
niejednokrotnie te same wrażenia, a zresztą nie 
widziałam innych; obraz ten przedstawia mi na- 
turę z całą wiernością i z całą znajomością jej taj- 
ników, przeto jest piękny, o więcej nie pytam. 
Chodźmy dalej. Co to? 

— Krzyształowiez: „Zapaśnicy* — i cóż? 

— Brzydkie, idźmy dalej. 

— Ale czekaj, przypatrz się lepiej, przecież to 
nowa szkoła, impresjonizm, gdy dłużej patrzeć, to 
kto wie?... 

— Daruj, ale jeśli nie wiem, co znaczą te żół- 
te i te plamy niebieskie, to co mię obchodzi twoja 
szkoła ! 

— Ależ to jest piasek w słońcu, a te niebie- 
skie, to też piasek, ale w cieniu. 

— Tłómacz sobie jak chcesz, ale ja widzę, że 
ci zapaśnicy są całkiem Źle narysowani, lub ka- 
leki jakieś, którym w tym wypadku pewnie za- 
pasy nie w głowie. Zresztą rozglądnij się, w tej 
sali nie ma żadnego podobnego impresjonizmu. 

— 0, przepraszam,, ot znowu Krzyształo- 
wicza: „Z okolic Krakowa“. 

— No, to nie obraz, raczej szkic do obrazu i 
to bardzo dyletaneki. 

— Znowu Krzyształowicza: „Obiad wy- 
robnika“. 

— Ön musi mieć mało czasu? 

— Wyrobnik? 

— Nie, ten malarz. Lepiej niech mało maluje, 
a dobrze, bo przecież taki malarz, jak trochę na- 
maluje, to odstępuje od stalugi i patrzy, a skoro 
patrzy, to musi zobaczyć, jak np. tu, że wszystko 
jest na jednym planie: płaskie, nie ma odstępu 
od przedmiotów. 

— Nie mówi się odstępu, lecz „powietrza“. 

— To wszystko jedno. Albo te ręce wyrobni- 
ka jak źle narysowane, a ta dziewczyna co trzyma 
w ręca? Pończochę, czy naparstek? 

— W takie szczegóły nie trzeba wchodzić, 
patrz na całość, to bywa nieraz u malarzy... 

— Bywa, jeśli wolą małować dużo, niż dobrze. 

— Wodzinowski: „Wczesna wiosna*. 

— Widzisz, to niby tylko gdzieś, coś, niby 
niewyraźne, a ja wszystko rozumiem, nieraz tak 
widziałam na wsi, tylko trzeba oczy przymrużyć, 
choć co prawda, wolę patrzeć na obrazy otwartemi 
oczami. 

— Witkowski: „Portret mężczyzny”. 

— Jakiż twardy! A cóż znaczy ta ręka, wska- 
zująca coś? Przy malowaniu popiersia nie maluje 
się ręki, chyba, gdyby to był Chopin, lub bankier 
z paleami o bryłantowych pierścionkach; a potem 
co znaczy ta smuga karininowa między wargami, 
jednem słowem, nie chciałabym, mężusiu, takiego 
twego portretu z podobnie szeroko zdziwionemi o- 
ezami! 

— Daj pokój! A może on był taki? 

— Papieski: „Z nad Rudawy“. 

— 0! to bardzo ładne; widzisz, jak starannie 
trzymany w tonie, jak wszystko harmonizuje i 
światło przebijające się przez drzewa i brzegi, i 
woda! ©, piękne! Czekaj chwilę, to traktowane 
z wielkiem zamiłowaniem do przyrody, wolałabym 
nawet, niż Bergena; takie swojskie, niech mówi, 
co kto chce, o dziwach zagranicznych, taki mały 
motyw z naszych okolic ma dla mnie niewysło- 
wiony jakiś powab, nrok, szezególnie, jeśli trakto- 
wany z taką predylekeją. Sliczne! 

— Malczewski: „Staw“. 

— A gdzież ten staw? 

— No, to tylko urywek ze stawu. 

— Dobrze, ale ja wody nie widzę, tylko mech. 

— To nie mech. Woda zakryta porostami zie- 
lonemi, które jeduą warstwę stanowią. 

— To niech nie pisze „staw*, bo ta masa po- 
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krzyżowanych zielonych kresek, co niby znaczy si- 
towie, nie stanowi jeszcze stawu. 

— Malczewski: „Na łące*. 

— A tu znowu nie ma łąki, bo także widzę 
sitowie, które dopiero oznaczało staw. Ale te dzie- 
wczęta na kłodzie ładne? 

— E! ballada, jakich wiele; lepsze od stawn. 

— Za to on iune rzeczy maluje Świetnie, np. 
„Dwa pokolenia“, „Śmierć wygnanki*. 

— To ten sam Malczewski? Nigdybym nie po- 
wiedziała. 

— Widzisz, po takich wielkich dziełach musi 
artysta wypocząć, dlatego bierze jakiś mniejszy te- 
mat, umysł na nim rozerwie się i odświeży, bo on 
przecież nie jest pejzażystą. 

— Zgadzam się, ale jabym w takim razie na 
jego miejscu będąc, nie wystawiała takich przelo- 
tnych, wypoczynkowych urywków. 

— To już jego rzecz. Chodźmy do duzej sali, 
bo już późno. (C. d. n.) 


Co go ciągnęło za morze? 


Szaja Rodzynek i Ruchla Pomidor, były to 
dwie istoty jakby dla siebie stworzone. On był 
ryży, ona piegowata, on lubił ezosnek, ona prze- 
padała za cebulą, on okpiwał chłopów, ona baby 
wiejskie. On był synem zamożnego faktora, jej oj- 
ciec handlował drzewem. 

Tak się jakoś złożyło niefortunnie dia obojga 
zakochanych, iż jeden z grubszych szwindelków 
starego Pomidora został ujawniony a autor tege 
„chybionego interesu“ uznał za stosowne ulotnić 
się z kraju. Zabrał ze sobą całą rodzinę i co się 
dało gotówki. 

Wyjechał do Ameryki. 

Szaja Rodzynek rozpaczał, że go nie zabrali. 
Chodził jak struty i gorzko sobie wyrzucał, że pu- 
ścił Ruchlę, że pozwolił wyjechać jej rodzicom, że 
nie zawiadomił o tem polieji itp. 

On byłby to wszystko zrobił, ale nie o nieczem 
nie wiedział. Nie wiedział i o tem, że: 

Nic tak w sercu uczuć nie rozpala 

Jak kiedy się serce od serca oddala. 
Lecz wkrótce zmienił zdanie!... otrzymał jakąś ta- 
jemniczą przysyłkę z za morza, która musiała mu 
sprawić wielką radość, gdyż uspokoił się zupełnie, 
a nawet rozweselił się. 

Stary Rodzynek wiedząc o zakrwawionem sercu 
syna — przeraził się tą metamorfozą, 

— On mi chce robicz konkurencje — myślał 
często i postanowił go śledzić. 

Pewnego razu zrobił synowi „gruby skandal“, 
bo spostrzegł u niego w ręku jakiś papier, który 
Szaja szybko ukrył za pazuchą. widząc zbliżającego 
się ku niemu Żżyciodaweę. 

— Co ty potrzebujesz chowacz przed twoje ta- 
te?.. Pokaż to zaraz! — krzyknął z góry na 
Syna. 

— Ja nie pokażę! — odparł Szaja stanow- 
czym głosem. 

— Ty nie pokażesz? Słuchaj, ty oszoł, jak ja 
wiskoknę z czerpliwoszczi. to ty sobie rękie z no- 
giem ułamiesz |... 

— Za co, tate? — przerwał Szaja płaczliwie. 

— To weksel jakisz jest! 

— Aj, waj, tate, jakiś ty głupi, to całkiem ce 
innego jest! 

— Co może bicz innego? — zapytał rodzie ła- 
godniej. 

— To jest list od moje Ruchle. 

— Pokaż, ja tobie każe! 

Szaja rad nie rad wyciągnął z zanadrza zmię- 
toszony papier i podał go autorowi dni swoich. 
Stary Rodzynek wydobył potrzaskane binokle, a 
spojrzawszy na syna kilkakrotnie, począł czytać: 

New-York d... 
Ukochany Szaja! 

Ziebym tak mogła przeskoczyć te wielgie sło- 
ne wode i bicz razem z tobą co by to buła za 
wesołość i szmianie i skakanie i całowanie ! 

Chodżyłam weioraj na teatrze, jak tam okro- 
pnie sze zabijali to ja sze bardzo bojałam i mi- 
szlałam co ty tam robisz i z tego miszlenia słod- 
kv mi się robiało. Śpiesz sze ty do mnie Szaja 
ukochany, bo twoja Ruchla nie może uszedzieć z 
te czekanie! 

Rozmówiałam sze z ajenty o te szifkarte, to 
uni powiedżeli co będzie gił, a ty jak tu przyje- 
dziesz to ją wypłavisz na raty! 

Ty w domu nie mów nie, bo cie tate z mame 
nie puści, a jak cze tate nie puści, to ja sama 
nie puszczę na te wielgie słone wode i tam so- 
bie utopię. Aj waj mir! rataj ty swoje biedna 
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Ruchle, bo wode morskie żymne jest i gorzkie, 
jak to moje płakanie do szmierci. 
Twoje kochające Ruchle. 

P. S. Jak ja ci przyśle te szifkarte (na raty) 
to ty Szaja nie rób z nią żaden szwindel! Jak 
sobie rozmyślisz, to wróć mi ją zurick na reko- 
mendowanej poczcie, bo ja nie mogę biez stratna 
i muszę zaraz komu innemu posłać. 

Stary Rodzynek skończywszy czytanie, mruknął 
coś pod nosem i zwrócił się do Szai. 

Co ty mislisz robicz?... 

Ja nie nie miszle... tylko pojadę... 
A ja tobie mówię, co ty zostaniesz... 
Za co tak? 

— Bez tego, co to za daleko jest, ja jestem 
już stary, ty potrzebujesz w domu siedżeć... Na 
co ci Ameryka, czy ja tu nie mam dla czebie 
Żony czy co? 

— Ja bardzo Ruchle kocham. 

— Oszoł jesteś z te kochanie, to jest pieniądz, 
czy C0?... 

— Ja pieniądze zrobie w Amerykie... 

— Ny, ny, jaki ty szwiatowiec, ty może po- 
trzebujesz wiedżeć, co prezydent robi w Ameryce?... 
Un czeka na czebie, ale będzie długo czekał, bo 
ja cie stąd nie puszczę!... 

— Za co tate taki zły?... 

— Ty poczebujesz w domu szedźeć, 

— A jak ja Ruchle bardzo kocham i żyć nie 
moge z te kochanie to co?,.. 

— Słuchaj ty gałgan — zaperzył się stary 
Rodzynek — jak ja ci dam kochanie, to każde 
twoje cdetchnięcie, każde łyknięcze, ciężkie cho- 


robe tobie i tamtej szelmie sprowadzi!... 


— Tate, tate, 
gadasz ?... 

— To ty miślisz, że ja za czebie pójde do woj- 
ska. ty gałgan musisz sam iść i służyć, bo ja 
nie chce kary płacicz za twoje uczeknięcze |... 

Szaja oniemiał. To, co krył przed samym so- 
bą, ojcu było wiadomem. To nie Ruchla, nie mi- 
łość ku niej, ciągnęły go za merza!... 

To służba wojskowa... 


co ty gadasz i za co ty tak 


W krainie Faraonów. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Kair w listopadzie 1894. 

Jakkolwiek Egipt zalicza się do tych szezę- 
śliwych krain, w których w ciągu całego roku 
natura ze swym przepychem darzy jednaką przy- 
jemnością, jakkolwiek nieznaną jest owa pora 
zimy, tak dotkliwa dla nas, Europejczyków, je- 
dnakże są tutaj miesiące różniące się najzupełniej 
od reszty innych. 

Lato jest tą porą, podczas której wedle miej- 
scowej tradycji „Egipt jest tylko dla Egipcjan.“ 
Wówczas to wyjeżdżają wszyscy podróżni i tury- 
ści, opuszczą kraj Nilu pełnomocnik lub amba- 
sador obcego państwa, wysocy dygnitarze korzy- 
stają z urlopów, a nawet jak owe przelotne ptaki 
i goście napływowi, gdy im fundusze na to po- 
zwalają, przenoszą swe penaty napowrół do Eu- 
ropy, byle tylko uwolnić się od palących promieni. 
słońca. 

Kiedy nareszcie rozpoczyna się zbiór daktylów„, 
kiedy odbywa się uroczystość zwykła: „przepeł- 
nienia się rżeki Nilu“, powoli promienie słońca 
tracą swe własności: „gorejących smug ognia.* 
Natomiast inna pojawia się plaga: nieprzyjemna 
wilgoć, która życie czyni nieznośnem, jesienne 
miesiące zamienia na prawdziwą jesień — równie 
dotkliwą, jak owa pora, w której rtęć w termo- 
metrach z każdym dniem=podnosi się wyżej. 

W tej porze poczynają wracać niedawno zbie- 
gli podróżnicy, parowe statki przepełnione po 
brzegi wysadzają na ląd setki turystów. Z rozma- 
itych stron świata, z Odessy i Konstantynopola, 
z Piidus i Brindisi, z Tryestu, Genuy i Marsylji 
ciąguą chmary już to tutejszo-krajowców, już ob- 
cych. Ferje ukończyły się, a dawne czynności, 
zajęcia i prace z tem większą rozpoczynają się 
siłą. 

Równie też z pierwszym zlotem gości, nadpły- 
wają i inne zastępy podróżnych — dawniejsi wró- 
cili do swych siedlisk, nowi spadli jak przelotne 
ptactwo, by uścielić sobie nygodne gniazdka. 

Hotele, które pcdczas lata świeciły pustkami, 
których okna przedstawiały się jak zamglone 
oczy trupa, cżywia ruch niezwykły, otwierają się 
na rościęż podwoje, a gromada służby znosi tłu- 
moki, walizki, torby podróżne, wprowadzając po 
schodach przybyłych. Plącze się tu pstra gromada 
oudzoziemeów, widać nawet i korkowe kapelusze, 


i białe, długie zasłony i wlekące się szaty indyj- 
skie. 

W ulicach fale ludzi. jak gdyby na ląd sto- 
czyły się bałwany morza. Kupcy wykładają co 
tylko mogą mieć najlepszego, najpiękniejszego, na 
wystawach lśnią cudne wyroby i tkaniny, nęcące 
oko przechodnia. Jedni z tych kupców podczas 
tego napływu podróżnych nabijają złotem swoje 
kiesy, inni zaś w miesiącach jesieni zbierają i o- 
szczędzają, by pizeżyć wygodnie i dostatnio porę 
zwrotnikowych upałów. 

Kto widział Kair w czasie letniej pory, teraz 
zdumiony, nie może zdać sobie sprawy z tak nad- 
zwyczajnej zmiany. Spokój i ciszę panującą w nie- 
których dzielnicach miasta zastąpił ruch, hałas, 
wrzask ogłuszający. 

Idą, biegną, jadą, cisną się, popychają, sztur- 
hają, krzyczą, lub nawet boksują w ulicach. Tam 
znowu słychać rozmowę, głośne wołania, ryczenie, 
w rozmaitych językach i narzeczach — temu dzi- 
wnemu  hałasowi towarzyszy krzyk woźniców: 
„Zz drogi!“ gdzieindziej pieszy pędzi galopem, za- 
chwalając swój towar lub wyrób — dalej wpada 
w ucho rżenie koni, szczekanie wielbłądów i psów, 
pouury ryk osłów i mułów. Jest to prawdziwy 
sabat czarownic, babilońskie pomięszanie języków, 
piekło żywych na ziemi! 

O przeciśnięciu się przez zbite tłumy mowy 
być nie może. Należy postępować noga za nogą, 
cierpliwie znosić szturhańce, lub dać się nieść 
ciżbie nieustającej, płynącej jak lawa z wulkanu. 

To jest właśnie uroczem na Wschodzie, że 
tam, gdzie najmniej tego oczekujemy, najmniej 
spodziewamy się, choćby bawet Bedeker owo miej- 
sce oznaczył gwiazdką, ukazuje się on nam w ca- 
łym swym przepychu i Świetności, w całym bla- 
sku swych czarów i uroków. Kto jednak pragnie 
zachwycać się temi pięknościami, nie powinien 
zwracać uwagi na spotykające go drobne nieprzy- 
iemncści i przykrości, nieodłączne od pobytu w ob- 
cym kraju. Zasiadłszy wygodnie na tarasie ho- 
telu, podróżny z pewną reskoszą spogląda na 
przewijające się u stóp jego obrazy, na sceny 
zmieniające się jak szkiełka w kalejdoskopie. 

(Dokończenie nastąpi). 


Łowiectwo. 


X Obfitość zwierzyny. Wedle ostatnich staty- 
tystycznych sprawozdań ministerstwa rolnictwa, 0- 
kazuje się, że prowincja, położona nad rzeką Ems, 
należy w Austrji do najobfitszych i najbogatszych 
w zwierzynę. Mianowicie posiada ona około 40.623 
sztuk kiólików, dalej 11.688 sarn (w Czechach 
jest ich 12.920), jak niemniej obfituje w wielką 
ilość danieli, jarząbków, zajęcy, przepiórek, w roz- 
maitego rodzaju i gatunku ptactwo wodne i ziemne, 
leśne i polne. ; 

W Niższej Austrji zwierzyńce utrzymywane są 
z wielką starannością, a pielęgnowanie zwierzyny 
zasługuje na szczególne uznanie. 

W okolicy tej w roku minionym upolowano 
przeszło 8000 lisów, pod tym względem tylko w 
w Galieji i Styrji ubito więcej, bo w pierwszej 
6000, a w ostatniej 3860. Co zaś do Innej dzi- 
czyzny, można zaznaczyć jej obfitość w sposób na- 
stępujący: 1680 kun, 4571 tchórzów, 92 wyder, 
476 borsuków, 25.000 ptactwa dzikiego. 

Polowania w ogóle odznaczają się tu szczegól- 
niejszem powodzeniem, ogół ubitego zwierza obli- 
czają na półtora miljona. W tej liczbie mieści się 
około miljona przepiórek i kuropatw, 150.000 ba- 
żantów, 95.000 królików, 68.000 sarn, 52.000 
dzikich kaczek, jak niemniej bekasów, danieli, 
kóz, oraz innych. Samych zajęcy w Niższej Austrji 
pada corocznie około 300.000; kuropatw 150.000, 
królików 40.000, bażantów 20.000, sarn 10.000, 
dzikich kaczek 5000 i 2000 jeleni. 

X Kraina niedźwiedzi. Ciekawe wielce wiado- 
mości dochodzą nas ze szwedzkiej Laponji, mia- 
nowicie z Ecelivara, stacji północnej kolei żelaznej. 
Oto przed kilku dniami, kiedy pociąg posuwał się 
szybko ku stacji Murjek, podróżni spostrzegli nie- 
dźwiedzia, który, rycząe straszliwie, począł biedz 
naprzeciwko pociągu. Biegł długi czas, lecz się 
widocznie znużył, bo zatrzymał się, stanął na nogi 
i czekał, jakby pragnął powstrzymać pędzącą lo- 
kcmotywę. Niestety, został odrzucony i męczące się 


j jakiś czas, bo koła lokomotywy zmiażdżyły mu 
È 


obie nogi, wyzionął ducha. $ ; 

W innej zaś miejscowości, mianowicie pod 
Hóro, pomiędzy stacjami Korsnös i Hofva, pociąg 
kolei żelaznej napotkał niedźwiedzicę z małem 
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niedźwiadkiem. Urzędnicy kolejowi urządzili tedy 
naprędce polowanie, niedźwiedzica padła za pierw- 
szym strzałem, taki sam los spotkał rołodego nie- 
dźwiadka, jakkolwiek tenże zdołał skryć się na 
stojącem w pobliżu drzewie. 

X Jeden z magnatów ofiarował paryskiemu ogro- 
dowi zoologicznemu przepyszny okaż białej pantery, 
schwytanej na płaskowzgórzach Pamiru. Pantera 
ta iest jedynym i bodaj że pierwszym tego rodzaju 
okazem w Europie. 

X Dwa pelikany pojawiły się w Niepołokowcach 
nad Prutem. Jednego ubito, drugiego postrzelono 
w nogę i schwytano żywcem. Znajduje się w Osze- 
chlibach. W Myszynie nad Pistyńką ubito także 
pelikana. Szerokość rozpostartych jego skrzydeł wy- 
nosi 8 metry, długość dzióba 52 centymetrów. 

X Małeńkiego zajączka — opowiada jeden 
z właścicieli ziemskich — złapano w polu i przy- 
niesiono mi do domu. Żywiono go naprzód mle- 
kiem, potem rozmaitą zieleninką. Podrósłszy trochę, 
stracił młody kopyra swą przyrodzoną bojaźliwość, 
wychodził ze swego legowiska, kładł się pod pie- 
cem i wyciągał skoki na wzór psa. Gdy się obcy 
jaki pies do niego zbliżył, nie uciekał wcale, lecz 
owszem sam psa atakował, skacząc mu przez gło- 
wę i bijąc go skokami po mordzie. Atak tego ro- 
dzaju konsternował psa niesłychanie; wziąwszy 
ogon pod siebie, uciekał przed kopyrą. Szarak tak 
się nareszcie uzuchwalił, że 1az obcemu człowie- 
kowi — a zwykł był to czynić domownikom — 
wyskoczył na kolana i kawałek placka z kieszeni 
mu wyciągnął. Okazała się przytem i inna cieka- 
wa anomalja u tego bohaterskiego szaraka. Oto 
próbował się w rozmaitego rodzaju pożywieniach, 
obok surowej kapusty jadał i gotowaną — co wię- 
cej, odważył się nawet wypić filiżankę kawy z buł- 
ką na Śniadanie, a nie gardził także kluseczkami 
z masłem. Najciekawszem wszakże było to, że uro- 
dzony ów gryzoń jadł w końcu słoninę, kiełbasę 
i mięso. Drugiego takiego zająca chyba trudno 
znaleźć. 


SPORT. 


W niemieckim handlu księgarskim zjawiła się broszu- 
ra profesora Marcina Wilkens, zatytułc wana: „Koń robo- 
czy przeciwko koniowi wyścigowemu*. Autor potępia 
silnie wszelkie wyścigi konne i nazywa je riemoralnemi, 
eddzisływującemi szkodliwie na każde społeczeństwo i nie- 
przynoszącemi żadnych materjalnych korzyści hodowcom 
i sportmanem. Nietylko dzienniki sportowe dały odpra- 
wę szanownemu profesorówi, ale nawet poważna prasa 
berlińska i wiedeńska wzięła w obronę wyścigi i dowio- 
dła, że pan Marcin Wilkens nie raa żadnego pojęcia o wy- 
chowaniu koni szlachetnej rasy i konnia jakie przy- 
noszą w dziedzinie hippiki. Berliński Tageblatt daje przy- 
kład, że za „Ekłipsę* zapłacono 25.000 funtów szterlin- 
gów, a już w pierwszym roku przyniosła czystego zysku 
133.000 funtów szterlingów. Pisze jeszcze, że gdyby słu- 
ehano napomnień Wilkensa,to trzebaby znieść wszystkie 
gorzelnie i wyszynki trunków, gdyż alkohol jest daleko 
szkodliwszym od wyścigowców. 

Z naszego stanowiska nie będziemy brali w obronę 
tej kosztownej zabawki, ani przeciw niej występowali, W 
Polsce sport wyścigowy jest mało rozwinięty. Zajmnją 
się nim tylko wielcy panowie, a szerszy ogół nie ma na- 
wet o nim dokładnego pojęcia. Swoją drogą racjonalny 
chów koni pełnej krwi angielskich i arabskich, może przy- 
nieść znaczne korzyści gospodarstwu krajowemu, gdyż 
mogłaby się z czasem wytworzyć rasa poprawna, której 
rzeczywiście potrzebujemy. Głosowalibyśmy za zniesieniem 
totalizatorów, ale pokazało się, że to jest rzeczą niemo- 
żebną. We Francji Izba deputowanych uchwaliła zwinię 
cie totalizatora. We dwa miesiące musiano go znowu 
przywrócić, gdyż wyścigi straciły wszelką moc przycią- 
gającą i nawet wielka nagroda miasta Paryża, wynosząca 
200. franków, nie potrafiła zwabić publiczności. Jest 
to złe konieczne, które każdy rząd musi tolerować. 

W wiedeńskiej szkole trenowania zwracają na siebie 
uwzgę dwa konie. Jeden z nich wywodzi się od „Stron- 
ciana“, a drugi od „Vederemo*. Obydwa te rumaki dziś 
jeszcze bez przezwiska, mają odegrać wybitną rolę w przy- 
szłorocznych w;ścigach. 

Nie było dotąd przykładu, aby w wyścigach oficer- 
skich wraz z podporucznikami i porucznikami brał ndział 
jenerał bardzo wysokiej rangi. NORY ten przytrafił 
cię w Niemczech. Podczas ostatnich wyścigów wojsko- 
wych w Poczdamie, jenerał kawalerji v. Rosenberg sta- 
nął do startu i na swoim koniu „Tewiot* przebył 4000 
metrów z nadzwyczajną brawurą. Zgromadzeni podziwiali 
elastyczność i siły iście młodzieńcze jenerała liczącego 
przeszło 60 lat. r 

W wiedeńskiej szkole treningu znajduje się obecnie 
150 koni. Część ich zobaczymy w przyszłym roku, na 
wyścigach krakowskich. 

W Montanie zmarła księżna Montrose, zapalona sport- 
manka. Konie jej biegały na wszystkich wielkich torach 
europejskich. W tym roku sprzedała swoją stajnię za 
700. złr. 

We Włoszech nawet aktorzy utrzymują konie wyści- 
gowe. Józef Rossi, kuzyn słynnego tragika, a także ar- 
tysta dramatyczny w tym sezonie wygrał 79.550 lirów. 
Biegało 8 koni i żaden z nich nie zawiódł właściciela, 
Jak wiadomo, nagrody w kraju italskim, nie są zbyt wy- 
sokie i sądząc po cyfrze, stajnia Rossiego jest jedną z 
pierwszych na półwyspie Apenińskim. 
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>GŁOS NARODU« 


Nr. 280. 


P.L. Grabowski, znany hodowca, zakupił teraz we Fran- 
cji dwie klacze. Zapłacił za nie około 60.000 franków. 
Pan Grabowski odsprzedał swą stajnię hrabiemu Ludwi- 
kowi Krasińskiemn, ale zatrzymał główny kterunek i ko- 
nie biegają ciągle w jego barwach. Jakkolwiek wygrywał 
zawsze bardzo wiele w Moskwie i Petersburgu, sport wi- 
docznie nie mnsiał się opłacać, jeżeli wyścigowce prze- 
szły w inne ręce. 


ROJIENŃ TE VO, 


Myszy, ta ciężka plaga rolnicza, która niejednokro- 
tnie nawiedzała już Galicję, a w chwili obecnej poczyni- 
ła niezmierne spustoszema na Ukrainie i Podolu rosyj- 
skiem, jest przedmiotem badań uczonych agronomów. 
Aby od niej gospodarzy uwoinić, jeden z obywateli po- 
dolskich, w liście wystosowanym do redakcji warszaw- 
skiego Słowa, taką na myszy daje radę: 

„Będąc zagrożony zniszczeniem zupełnem posiewów 
pszenicy przez myszy i dowiedziawszy się z pism, że 
charkowska stacja bakteryologiczna przygotowywa tyfus 
mysi, sprowadziłem na próbę 20 epruwetek i zatruwszy 
nim chleb, rozrzuciiem na małej przestrzeni, a przeko- 
nawszy się, że zarazek ten skutkuje, będąc w Odesie i 
dowiedziawszy się, że w miejscowej stacji bakteorologi- 
cznej można dostać znacznie taniej. kupiłem 150 epru: 
wetek (po 30 kop. za evruwetkę, charkowskie zaś labo- 
ratorjum policzyło po 1 rs, za epruwetkę) i rozpoczą- 
łem systematycznie trucie myszy na całej przestrzeni 
600 mórg psz nicy. Zakładanie zarazka rozpoczęło się 
około 20-go października st. st., pszenica już była bar- 
dzo uszkodzona. 

Po kilku dniach widoczne było, że zniszczenie dalej 
nie postępuje; place uszkodzone zaczęły się zabliźniać, 
a po dwóch tygodniach zarównane nory mysie przeko- 
nały mnie, że ilość myszy znakomicie się zmniejszyła bo 
bardzo mało norek zostało odkrytych, a w wielu miej- 
scach zupełnie nory były nieodkryte, więc myszy wygi” 
nęły. Do tej pory jeszcze spotykają się myszy nieżywe 
na wierzchu; widocznie więc zarazek jeszcze skutkuje, 
a ponieważ zupełne wygaśnięcie myszy powinno nastą- 
pić dopiero po 4 do 5-tygodniach, więc mam przekona- 
nie, że ilość ich jeszcze się zmniejszy. 

Do zupełnego wytrucia myszy ilość ich użyta okaza- 
ła się za mała, gdyż na to potrzeba przy takiej wielkiej 
ilości myszy, najmniej jedną epruwetkę na mórg. ja zaś 
na 600 mórg zużyłem tylko 170. Ze względu na spuźnio- 
ną porę, wytrucie reszty pozostawiłem do wiosny. W naj- 
` bliższem sąsiedztwie są cale łany zniszczone doszczętnie 
przez myszy. Moja tedy pszenica jakkolwiek jest u- 
szkodzona. bo zapóźno był stosowany tyfus, nie jest je- 
dnak zniszczona zupełnie i nie ma obawy, żeby pozo- 
stałe myszy przez zimę ją zniszczyły. 

Ponieważ zarazek tyfi su, pomimo obniżenia ceny 
przez odeskie laboratorjum, jest jeszcze kosztowny, prze- 
to podaję przepis najoszezędniejszego onegoż użycia i wo- 
dług instrukcji, otrzymanej przez zarządzającego odeską 
stacją bakteorologiczną: na jedną epruwetkę szklanka 
wody przegotowanej i ostudzonej z rozpuszczonym w 
niej '/, procentem soli. W tak przygotowanej wodzie 
zamacza się przez jednorazowe zanurzenie, kawałki chle- 
ba pszennego lub żytniego (byle nie kwaśnego) wielko- 
ści mniej więcej jednego centymetra sześciennego. Za- 
moczone kawałki chleba kładzie się w norki mysie w 
stosunku 2 do 4 kawałków chieba na jedno gniazdko 
mysie, zależnie od wielkości, Jedna epruwetka, czyli 
szklanka wody, wystarczy na zamoczenie 500 kawałkow 
chleba, 

hawałki chleba należy koniecznie kłaść w norki, a 
nie rozrzucać po wierzchu, dla uniknięcia zjedzenia ich 
przez wrony psy itd. Po włożeniu w norki, jest prawie 
pewność, ża każdy kawałek został zjedzony przez myszy. 
Tym sposobem koszt zatrucia myszy wyniesie najwyżej 
30 kop. na mórg, przy bardzo dużej ilości myszy, Jeżeli 
wykonanie będzie ściśle dopilnowana, za skutek ręczę. 

Adres Stacji bakteorologicznej odeskiej, „ulica Jam- 
ska Nr. 82. Włodzimierz Kamieniecki. 


KRONIKA 


Kraków dnia 8 grudnia, 


Kalendarz kościelny. Dziś Niepokalane po- 
częcie N. Marji Panny; jutro Leokadji Walerji pp. Po» 
jutrze N. Marji Panny Loretańskiej. 

W kościele NP. Marji nabożeństwo główne, jak kaza- 
nie, a następnie sumę odprawi ks. infułat Józef, Krze- 
mieński. 

W kościele św. Tomasza dziś nabożeństwo uroczyste, 
toż samo w kościele OO. Bernardynów, u św. Barbary 
połączone z nabożeństwem kongregacji kupieckiej, OO. 
Franciszkanów, OO. Paulinów na Skałce, u św. Andrzeja, 
u Pp. Norbertanek i braci Miłosierdzia. 

Jntro w kościele NP. Marji kazanie o godzinie 10-ej 
wypowie ks. Turry, jubilat, a następnie sumę odprawi 
ks, kan. Wojciechowski. 

Kalendarz myśliwski. — W bieżącym miesiącu po- 
lować wolno na wszelką zwierzyny 4 wyjątkiem łani, 
kozy, cielęcia i szpiczaka, oraz kury, głuszeów i cie. 
trzewi. Na przepiorki, dziki i gołębie wolno polować tyl- 
ko do 15 bm., poczem następuje czas ich ochrony. 

Kalendarz rybacki. Do połowy grudnia nie wolno ło- 
wić łososia i pstrąga, a przez cały miesiąc raka samca 
i samicy. Złowione ryby muszą mieć przepisaną miarę. 
Na wędkę dobrze idzie okoń, szczupak, głowica i płotka, 

Xalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpo: zął 
się dziś o godz. 7 min. 28, zachód przypada na goa, 
3 min. 37; długość dnia 8 godzin 8 minut, 

Temperatura rano stopni — 1 C. 


Rocznice historyczne. Dnia 8 grudnia 1358 roku, Ka- 
zimierz W. wydaje przywilej na postrzygalnię sukna, znaj- 
dującą się obok Sukiennic. 


Dnia 56 grudaia 1631 r. emigranci, będący w Paryżu, 
na ogólnem zgromadzeniu przy nl. Taranns, wybrali no- 
wy komitet narodowy polski. Prezesem jego był: Joa- 
chim Lelewel, członkami: Walenty Zwierkowski, Leonard 
Chudźko, Roman Sołtyk, Tadeusz Krępowiedzki, Antoni 
Przeciszewski, Karol Kraitsir, Anteni Hłuszkiewicz, Adam 
Gurowski. Później. na miejsce ubywających weszli do ko- 
mitetu: Erazm Rykaczewski, Józef Zaliwski i Michał Hu- 
be. Na sekretarza komitetu wezwano Walerjana Pnłkie- 
wicza, na podskarbiego Edwarda Wodzyńskiego. Złożony 
z ludzi różnych politycznych pojęć, umiarkowanych i ra- 
dykalnych, komitet Lelewela trzymał się środkowej dro- 
gi, więcej się zawsze nachylając ku stronie rewołucyj- 
nej. Przewodników Listopadowego powstania osądził bar- 
dzo surowo. 


Dnia 9 grudnia 1550 roku, król Zygmunt August od- 
biera na Rynku krakowskim od posłów pruskich hołd 
lenniczy, 


Kiedy Tymko Chmielnicki, syn Bohdana, ożenił się z 
donnę Rozandą, córką Lupula, hospodara mołdawskiego, 
sąsiedni IŻ siedmiogrudzki i wołoski obawiali się 
wzmożenia Mołdawji pod Tymkiem, który miał teraz prócz 
imołdawskiej i kozacką siłę zbrojną na rozkazy. Wytoczy- 
li wojnę Tymkowi, oblegli Tymka zamkniętego z żoną w 
Suczawie i do Jana Kazimierza wyprawili postów, aby i 
Polska do pokonania Chmielnickiego przystąpiła. 

Jan Kazimierz, widząc korzyść we wspolnem działa- 
niu, posłał pod Suczawę posiłki, sam zaś, dla niedopu- 
szezsnia odsieczy, w 60.000 wojska rozłożył się obozam 
pod Zwańcem. Tu bawił król bezezynnie przez 3 miesią- 
ce w najgorszej porze roku; a chociaż Suczawa po śmier- 
ci Tymofeja w końcu się poddała, nie przyniosło to Rze- 
czypospolitej korzyści, a ściągnęło na nią nieprzyjazń 
Porty. Z jej rozkazu chan tatarski wyszedł z pomocą 
Chmielniekiemu i zdemoralizowane wojska polskie pod 
ŹZwańcem otoczył. Tylko niechęć do Chmielnickiego skło- 
niła chana do ofiarowamia królowi pokoju, który też 
z pominięciem Chmielnickiego zawarł, dnia 9 grudnia 
1653 roku. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Z powodu święta uroczystego, przypada- 
jacego dzisiaj, numer następny Głosu Na- 
rodu wyjdzie dopiero we wtorek. W ponie- 
działek o godz. 10 rano abonenci miejscowi 
otrzymają dodatek uadzwyczajny. 


Na gimnazjum polskie w Cieszynie złożył 
w naszej Administracji: 12 złr. 45 et. p. Heller 
imieniem uczestników uczty pożegnalnej p. Eck- 
hardta 


Spadek kardynalski. Doszła nas w tej chwili 
wiadomość autentyczna, że syndyk miejski odebrał 
z sądu krajowego w Krakowie rezolucją sądową 
o rezultacie przewodu spadkowego, czyli t. zw. 
pertraktacji spadku, pozostałego po nieodżałowa- 
nym ś. p. ks. kardynale Ażbinie Dunajewskim. 

. Spuścizna wynosi trzykroć pięćdziesiąt 
tysięcy złr.W niej atoli mieszczą się także depozyty, 
mianowicie: 231 obligów długu publicznego każdy, 
po 1000 złr. Depozyt ten oznaczony napisem: 
„Łagiewniki“ stanowi kapitał zarodowy fundacji 
ś. p. ks. Aleksandra Lubomirskiego na rzecz osie- 
roconych dziewczątek w Łagiewnikach, który to 
zakład, jak wiadumo, z woli fundatora zostawał 
pod zarządem nieboszczyka. 

Drugim depozytem jest suma około 50,000 
złr. wynosząca, a zaopatrzona w napisy: „Na Wa- 
wel*... Dopiero resztująca kwota 60.000 złr. ucho- 


dzić może za spuściznę czystą. Gdy jednak spad% 


kodawca nie zostawił żadnego ostatniej woli roz- 
porządzenia, przeto zastosowane tu będą przepisy 
prawne o beztestamentowym porządku dziedzicze- 
nia po osobach duchownych. — Według tych zas 
prawideł, opartych na prawie kanonicznem, dzieli 
się taki spadek na trzeciny, z których jedna do- 
staje się kościołowi (a zatem katedrze wawelskiej) 
druga przypada ubogim, a dvpiero ostatnia kre- 
wnym nieboszczyka. Krewniakom jednak wolno 
żędać dwóch trzecin, jeśli się wykażą, że sami 
są ubodzy... Znalezienie tych kapitałów, które 
były ukryte w jakimś niepokaźnym stole niebosz- 
czyka, tak, że nikt ani z rodziny ani z domowni- 
ków o nich nie wiedział, cieszy nas tem bardziej, że 
wielkie dzieło odnowienia Wawelu wejdzia teraz 
w fazę nową i da Bóg już z wiosną najbliższą 
będzie podjęte. 

Hr. Namiestnik, bawiąc w Krakowie zwidzał 
nasze szkoły Średnie, a wczoraj oglądał na Grze- 
górzkach gmach anatomji patologicznej. Dziś rano 
ma być w Schronisku ks. Lubomirskiego na mszy 
św., a wieczorem wraca do Lwowa. 

Ks. prałat Krzemieński dopełnił wczoraj przed 
południem aktu poświęcenia nowo odrestąurowanej 
kaplicy Królowej korony polskiej (M. B. Często- 
chowskiej) w kościele Marjackim, Ks. prałat od 
serca przemówił do obecnych. podnosząc fakt, że 
piękna kaplica zestała odnowioną za iniejatywą i 


gorącem staraniem ks. kan. Wojciechowskiego, za- 
krystiana kościoła Mariackiego, który dołożył wszy- 
stkich starań, aby myśl swoją nskutecznić. Dzię- 
kując ks. Wojciechowskiemu, łączył zarazem po- 
dziękowanie wszystkim, którzy czy pracą czy wię- 
kszemi datkami, czy wreszcie wdowim groszem (a 
tych było najwięcej) przyczynili się do odnowienia 
kaplicy. Ks. prałat zakończył przemowę prośbą do 
Królowej Polski, aby zbliżyła uszczęśliwienie swo- 
jego narodu. 

Akt imatrykulacji uczniów Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego odbył się wezoraj w auli Collegii 
Novi. Do młodzieży przemawiał rektor, dr Bro- 
wicz. Uczułów jest dotąd zapisanych: na wydzia- 
le teologicznym zwyczajnych 64, nadzwyczajnych 
5; na wydziale prawniczym zwyczajnych 598, nad- 
zwyczajnych 13; na wydziale lekarskim zwyczaj- 
nych 395, nadzwyczajnych] 37; na wydziale filo- 
zoficznym zwyczajnych 116, nadzwyczajnych 15; 
na studjum rolniczem zwyczajnych 27, nadzwy* 
czajnych 18; farmaceutów 12. Ogółem 1.300 słu- 
chaczów. W porównaniu z rokiem ubiegłym mniej 
o 63 słuchaczy. 

Przypominamy, że dziś odbędzie się o godz. 
4 po południu w sali Strzeleckiej „Konzert space- 
rowy Lutni“ z wstępem bezpłatnym dla członków, 
bilety dla osób z rodziny członków po 30 ct., oso- 
by obce płacą wstęp na salę 60 ct. 

Harmonja odegra dziś w sobotę o 12 w po- 
łudnie na Rynku następujące utwory: 1) Ondra- 
czka, kapelmistrza Harmonji, Marsz; 2) Kalbera 
Wale; 3) Keller-Bóla, Uwertura; 4) Langera, Pot- 
pouri; 5) Gleissnera, Galop. 

Wieczor Mickiewiczowski na dochód „Bra- 
tniej Pom ny* i „Czytelni akademickiej“ — oto 
hasło, któr. pojutrze, w poniedziałek, powinno do 
sali teatru miejskiego Ściąguąć ‘tyle publiezności 
polskiej, ile jej się w niej pomieścić zdoła; młodzież 
uniwersytecka uczyniła bowiem wszystko, żeby pro- 
gram uświetnić i urozmaicić. Wieczór rozpocznie 
uroczysty polonez Żeleńskiego, przez orkiestrę p. 
Hocka odegrany, poczem nastąpi deklamacja : wier- 
sza Nowickiego „Apoteoza* na tle żywego obrazu, 
układu artysty-nalarza p. Apol. Kotowicza i p. 
Mielewskieyo, artysty naszej sceny, a ilustrowane- 
go muzyką p. Swierzyńskiego. Nastąpią popisy 
muzykalno-wokalne; prof. Bylicki zagra Chopina 
tak, jak on to umie, pani Cordier zaśpiewa prócz 
obcych i naszą 1omancę z Momiuszkowskiej „Hal- 
ki“, p. Hock oczaruje słuchaczów swym smy- 
ezkiem, a wśrół tego chór akademicki produkować 
się będzie dzielnym śpiewem.. 

Punktem kulminacyjnym pięknego wieczoru tra- 
dycyjnego będze pojawienie się na scenie p. Mo- 
drzejewskiej, która wygłosi wiersz ku czci Mickie- 
wicza, póra Kazimierza Tetmajera. Na zakończe- 
nie akademicy-amatorzy pod kierunkiem artysty 
Zawadzkiego odegrają akt „Konfederatów Bar- 
skich.“ Początek wieczoru o godz. 7. Ceny miejsc 
teatralnych podwyższone; biletów można nabywać 
dziś i jutro w Czytelni akademickiej na linii 
A-B, 1. 37, lub w etkierni Roszkowskiego, wre- 
szcie w dzień przedstawienia w teatrze przy kasie, 

Repertoar teatralny. Dziś w soboię 8 bm.: 
„Jak wam się podoba“, komedja w 5 aktach W. 
Szekspira — pierwszy występ p. Heleny Modrze- 
jewskiej. W niedzielę 9 bm.: „Rodzinne gniazdo“ 
dramat w 4 aktach Sudermanna — drugi występ 
p. H. Modrzejewskiej. W poniedziałek 10 bm.: 
„Wieczór ku czci Adama Mickiewicza“, urządzeny 
staraniem, młodzieży akademickiej — z udziałem 
p. Heleny Modrzejewskiej, prof. Fr. Bylickiego i 
kapelmistrza J. N. Hocka. We wtorek 11 bm.: 
„Fedora*, dramat w 5 aktach W. Sardou — trze- 
ci występ p. Heleny Modrzejewskiej. 

W amfiteatrze Nowodworskim uczniowie VIII 
klasy gimnazjum św. Anny uroczystym wieczorkiem 
czcili pieśnią i słowem największego wieszcza na- 
rodu. Wieczór odbył się z całą powagą pod opie- 
ką dyrektora Kulczyńskiego. Nie będziemy powta- 
rzali całego programu, z którym czytelników już 
zapoznaliśmy, powiemy tylko, że słowo wstępne 
p. Kapela, jak i zakończenie profesora Hecka no- 
siły wspólną myśl, popisy zaś wywoływały nieu- 
stanne brawa. Poczestne miej:ce w tym programie 
zajęła deklamacja zbiorowa, w której cały ensemble 
wywiązał się bardzo szczęśliwie, a już to Sobo- 
lewski i F eund dekłamowali z artyzmem, godnym 
naśladowania. P. Dec licznym zastępem dobrze 
wyówiczonego chóru dał dowód, że z zamiłowaniem 
traktnje swój zawód nauczyciela, a zarazem, że 
nietylko uczy, ale i komponuje piękne chóry. 
Wezorajsza „Pieśń żeglarzy“ zasługuje na rozpowsze- 
chnienie. Mnzyczna część również wypadła pięknie. 


ie. 4 


< 


Nr. 280. 


«GŁOS NARODU< 


Kwartet smyczkowy zaciekawił ogół swoją jedno 
litością, w której znać mozolną pracę. 4 solowych 
wirtuozów grał bardzo pięknie młody Ostrowski, 
który musiał odegrać nadprogramowe numera; toż 
samo powiedzieć możemy o pianiście. Wreszcie or- 
kiestra odegrała dobrze Poloneza kompozycji p. 
Jarosza i „Wieniee Polski“. Jednem słowem nie 
żałowaliśmy chwil przepędzonych na wieczorku 
młodzieży, która tym wieszorem natchnionym za- 
pałem młodzieńczym nawet starego sprawozdaw cę 
odmłodziła. 

Pożegnanie. Onegdaj żegnało grono urzędni- 
ków koleji państwowej w sali restauracji „pod 
Różą“, przeniesionego do Czerniowiec p. Franci 
szka Kekhardra b. naczelnika urzędu ruchu w 
Krakowie wspólną ucztą. P. Szczepański, naczel- 
nik stacji koleji północnej, wzniósł pierwszy toast 
za zdrwie przezacnego naczelnika, podnosząc jego 
zasługi, zawsze taktowne postępowanie, czem za- 
skarbił sobie ogólny szacunek i miłość koleżańską. 
P. Eckhardt pozostawia po sobie istotny żal kole- 
gów i podwładnych. Zdrowie naczelnika Szez. pił 
p. Eckhardt, a p. Przestrzelski, zastępca jego, pił 
ua pomyślność urzęduików konserwacji w ręce na- 
czelnika Jaworowskiego. Grziniącemi oklaski przyj- 
mowano toasty wierszem wypowiadane przez p. 
H., który nieszezędził swego talentu rymo wórcze- 
go, obdarzając grono gości wesołemi okolicznościo- 
yemi wierszami. P. Przestrzelski wraz z dr. Bob- 
kiewiczem zachęcili grono do wspólnej składki na 
gimnazjum polskie w Cieszynie; rzeczywiście ze- 
brano 12 złr. 45 ct., które wręczono gospodarzowi 
uczty p. H. Nie wątpimy, że wszędzie i każdego 
czasu przy tego rodzaju wspólnych ueztach rodacy 
będą pamiętali o pięknym celu, o składce na cie- 
szyńskie gimnazjum. 

Przedstawienia amatorskie odbędą się dziś 
w sali Kasyna powszechnego oraz w sali „Zgody*. 
Programy obu przedstawień uzozmaieone są mono- 
logami i sztuczkami treści humorystycznej. 

Walne zgromadzenie członków Tow. muzy- 
cznego odbędzie się dnia 16 grudnia o 8-ciej po 
poł. w lokalu Tow. muzycznego Plac Szezepań- 
ski lL. 3. 

Dla Towarzystwa ratunkowego. W czwar- 
tek 18 b. m. odbędzie się w cyrku, w mieście 
naszem bawiącym, przedstawienie na dochód kra- 
kowskiego ochotniczeg» Towarzystwa ratunkowego. 
Nie wątpimy, że publiczność nasza łącząc przy- 
jemne z pożytecznem, przyjdzie w pomoc tak szla- 
chetnej iustytucji, jaką jest rzeczone Towarzystwo. 
Jak nas zapewniają. w przedstawieniu weźmie u- 
dział cały personal cyrkowy i dołoży wszelkich 
starań, aby uświetuić przedstawienie na dochód 
Towarzystwa, które bezinteresownie służbę w eyr- 
ku pełni. 

Wigilja w „Sokole“ krakowskim odbędzie się 
zwyczajem lat ubiegłych w niedzielę duia 23 b. 
m., aby zgromadzić drużynę sokolą wraz z ich ro- 
dzinami przy bratniej biesiadzie. Zebranie urozma- 
icone będzie śpiewem chóru „Sokoła*, kolendami 
deklamacją i produkcjami muzycznemi. Wspaniała 
choinka obdarzy szezodrze uczestników i łaskawe 
panie podaruukami gwiazdkowemi. Nie wątpimy, 
że obszerna sokolnia krakowska rozszerzyć będzie 
musiała swoje ściany na pomieszczenie całej, licznej 
rzeszy sokolej, która na wigilję za dwa tygodnie 
pospieszy na Wolską. 

w „Sokole* podgórskim odbędzie się jutro 
uroczysty wieczór na cześć bohaterów powstania 
Listopadowego, w którym oprócz obrazu dramaty- 
cznego „Kruk“, chór „Sokoła“ wykona liczne pie- 
śni na głosy męskie, a nadto w deklamacji wystą- 
pi p. Grabowieeki, artysta dram. teatru krak. 

Bankiet w Wiedniu. Uczestnicy parlamentar- 
nej wycieczki na Wystawę (we Lwowie dali one- 
gdaj dla swoich galicyjskich gospodarzy bankiet, 
w którym wzięli udział ministrowie: Falkenhayn, 
Plener, Jaworski i Madeyski, prezydjam Izby po- 
selskiej, dalej Huhenwarth, Russ, Kuenburg, Biliń- 
ski, hr. Roman Potocki i wielu innych. Pierwszy 
toast na cześć cesarza, wniesiony przez Ohlnmetz- 
ky'ego, przyjęty został pełnemi zapału okrzykami. 
Dalej przemawiali: Hohbenwarth na cześć tych, któ- 
rzy podejmowali wycieczkę we Lwowie; Zaleski 
na cześć organizatorów bankietu, wyrażając życze- 
nie, aby przyjacielskie stosnnki zacieśniały się 
<orąz bardziej i silniej; Russ na pomyślność Ga- 
lieji, wśród której miast perłami są Lwów i Kra- 
ków; dalej Jędrzejowiez na cześć Chlumetzky'ego, 
Pimiński, na cześć Hohenwartha, Dipauli na cześć 
prezydjum i dyrekcji lwowskiej Wystawy. Podezas 
bankietu, który trwał do późnej godziny, panował 
nastrój bardzo ożywiony. 


Katastrofa. W dniu 30 listopada wykoleił się 
pod Morszańskiem w Rosji pociąg towarowy i sto- 
czył się ze szadzistego wału. 23 wagony lego po- 
ciągu zawierały nafię, spirytus i zapałki. Wskutek 
ciężkiego upałku wszezął się pożar w rozbitym 
pociągu. Cały personal pociągu wraz z maszynistą 
i czterema znajdującymi się w pociągu robotnika- 
mi, razem 8 osób, znalazło Śmierć w płomieniach. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie- 
dzeniu z dnia 4 grudnia b. r.: 1) Zamianować 
nauczycielami szkół ludowych: Emila Fedusiewi- 
czy w Grabowcu; Mikołaja [wantyszyna, nauczy- 
cielem kierującym 2-klasowej szkoły w Jezierza- 
nach; Józefa Drobę, nauczycielem kierującym 4- 
klasowej szkoły męskiej w Jarosławiu; Józefa Cza- 
panowskiego, starszym nauczycielem i Władysława 
Zawitkowskiego, młodszym nauczycielem 4-klaso- 
wej szkoły męskiej w Jarosławiu. 2) Przekształcić 
4 klasową szkołę żeńską w Dolinie na 5-klasową 
od 1 września 1895. 3) Wydać okólnik do dyrek- 
cji szkół średnich, obejmujący wskazówki dydakty- 
czne co do uauki w szkułach średnich. 4) Wydać 
okófik do dyrekeyj szkół średnich w sprawie za- 
kupna środków naukowych. 5) Przyjąć do wiado- 
mości sprawozdanie krajowego inspektora szkolne- 
go z lustracji gimnazjum w Podgórzu, III gimna- 
zjum w Krakowie i p:ywatnego gimnazjum 00. 
Jezuitów w Chyrowie. 6) brzyjąć do wiadomości 
sprawozdanie krajowego inspektwra szkolnego z wi- 
zjtacji szkół w okręgach: brzeskim i bocheńskim. 

W Czytelni młodzieży handlowej odbędzie się 
w niedzielę 9 b. m. wieczór uroczysty ku uczcze- 
niu bohaterów powstania Listopadowego w połą- 
czeniu z obchodem święta kupieckiego. Wieczorek 
zagai jeden z profesorów, poczem nastąpią popisy 
w śpiewie solowym p. Szymańskiego, deklamacja 
panny Truskowskiej i p. Niedzielskiego (który wy- 
głosi „Mudlitwę* Adama Staszczyka) solo skrzy- 
pcowe i produkcje orkiestry. Wieczór zakończy o- 
braz dramatyczny „Kruk“, pod kierunkiem p. K. 
Niedzielskiego. Uroczystość w tym dniu rozpocznie 
nabożeństwo w kościele św. Barbary. 

Przestroga dla myśliwych. Ponieważ pora 
zimowa należy do najprzyjemniejszego sezonu po- 
lowania, wdzięczni im przeto będą nasi domorośli 
nemrodzi, gdy mi przypomnę, że pasport na broń... 
dobrze jest mieć przy sobie. Zdarzyło się bowiem, 
że na polowaniu w pewnej miejscowości, żandarmi 
odebrali aż sześciu myśliwym strzelby i to właśnie 
w chwili, gdy zające i rogacze już... już zbliżały 
się na strzał niechybny! — Przyjemna rzecz! Ale 
co jest godnem śmiechu, że między myśliwymi bez 
„pasa* był ck. komisarz powiatowy i syn ck. sta- 
rosty powiatowego. Możecie sobie wyobrazić, jak 
się przedłużyły faworyty tym panom, gdy im żan- 
darm brał strzelbę. Tableau! — (O. Leś). 

W Wieliczce odbędzie się dziś, w sobotę, wie- 
czorek Mickiewiczowski w sali teatralnej, stara- 
niem tamtejszej Czytelni ludowej. W programie, 
prócz doborowych produkcyj muzykalno-wokalnych 
zuajduje się odczyt i deklamacja, na zakończenie 
zaś amatorzy miejseowi odegrają prześliczny poe- 
macik dramatyczny Aurelego Urbańskiego p.t. „Na 
poddaszu”, przedstawiający jedną z pięknych a smu- 
tnych chwil owych dni pamiętnych, które w roku 
1861 przeżyła Warszawa. 

Franciszek Smolka odzyskał już zdrowie. Na 
telegraficzne zapytanie Chlumeckiego o stanie zdro- 
wia Smolki, odpowiedział teuże: „Jeszcze daleko 
do 120 lat“. 

Obywatelstwo honorowe. Reprezentacja gmi- 
ny miasta Wadowic nadała namiestuikowi hazi- 
mierzowi hr. Badeniemu. tudzież ks. Adamowi Sa- 
pieże obywatelstwo honorowe. 

Satrapa warszawski. W kołach wojskowych 
radość ogromna z powodu ustąpienia Hurki; nie 
lubiano go, a główuie Marji Andrejewny z powo- 
du ciągłej karoty na czerwony krzyż, na który o- 
ficerowie płacić musieli co rok poważne składki, 
nie chcąc się narazić małżonce głównodowodzącego 
wojskami. Wyrazem tej karoty jest niezmiernie cie- 
kawa broszurka, napisana przez b. adjutanta Hur- 
ki, b. rotmistrza gwardji, księcia Wołkońskiego. 
Opisuje on w niej, w jaki sposób jego naciągano. Raz 
naprzykład zdarzył się fakt taki: W loży teatru 
Wielkiego był Hurko, jego żona i jej kuzynki. 0- 
tóz w czasie jednego z antraktów Hurkowa pole- 
ciła Wołkońskiemu, aby z cukierni Semadeniego, 
istniejącej w gmachu teatru, kazał przynieść tacę 
cukrów. Cukry przyniesiono; część drobną słody- 
czy zjedzono, a resztę z taeą obecni w loży Jan- 
kuljo i Naumow kazali odnieść do karety, którą 
Hurkowa wróciła do zamku. Nazajutrz z zamku 
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odesłano eukiernikowi tacę pustą, ale za cukierki 
nie zapłacono. Po tygodniu Semadeni postał ra- 
chunek Wołkońskiemu i ten go zapłacił, ale o 
zwrot pieniędzy Hurkowej nie śmiał prosić. Cho- 
ciaż Wołkoński był człowiekiem bardzo bogatym, 
te ciągłe karuty tak go znudziły, iż prosił o uwol- 
nienie ze stanowiska adjutanta i przeniósł się do 
Moskwy — gdzie wszedł do policji tamecznej. 

Że Hurko o tem wszystkiem nie wiedział, nie 
ma wątpliwości, ręce jego są czyste, ale żona 
ciągle go kompromitowała. Akcje cukrowni roma 
nowskiej kazała sobie sprzedawać Rauowi niżej 
al pari; z kompanją francuską, która ma kupić 
gmachy szpitala Dzieciątka Jezus, była w kouszach- 
tach pieniężnych; w sklepach targowała się jak 
ostatnia żydówka, słowem, męża, wściekłego pola- 
kożercę, ale ezłowieka prawego, hańbiła. 

Nie ma nikt pojęcia. ile od niej cierpiały dro- 
gi żelazne prywatne, które Hurkę i jego rodzinę 
nietylko, iż darmo po Królestwie Polskiem woziły, 
ale nadto opłacały podróże Hurki po Europie w 
wagonie salonowym lub sypialnym. Podróż osta- 
tnia Hurki do Nicei, kosztowała drogę wiedeńską 
przeszło 3500 rubli, gdyż dla formy Hurko wyku- 
pywał 4 bilety jazdy, a tymczasem podróż taka 
setki rubli kosztowała, 

Korespondent warszawski Now. wr. donosi, 
iż w r. p. zacznie wychodzić w Warszawie nowe 
wydawnietwo perjodyczne rosyjskie, a mianowicie 
Warszawskaja Sudiebnaja gazeta, Redaktorami bę- 
dą miejscowi prawnicy rosyjscy, pp. A. T. Timano- 
wski i Reinecke. 

Harpagon. W tych dniach w Skakitz (Węgry) 
zmarł Franciszek Popp, znany powszechnie ską- 
piec i wielki sknera, pozostawiwszy pięć domów 
własnych i gotówką 50.000 złr. Mimo tak zna- 
cznego majątku, całe życie marł głodem i chodził 
w łachmanach. Miał zwyczaj pieniątze kłaść pod 
poduszkę w nocy, inaczej bowiem nie mógłby usnąć. 
Skoro zachorował, nie zgodził się na przywo- 
łanie ani lekarza ani księdza, ponieważ pociągnę- 
łoby to za sobą wydatek, był nawet doprowadzo- 
ny do rozpaczy, na myśł, żei pogrzeb jego będzie 
sporo kosztował. 

Samobójstwo. W dzisiejszych czisich codzień 
spotykamy się z jakimś wypadkiem, naprowadza- 
jącym na domysł, że koniec XIX wieku, to pora 
szaleństw i wybryków prawdziwie warjackich. R+- 
wolwer, sztylet, powróz, trucizna, oto akcesorja 
tych dramatów i tragedij niepojętych, uadnatural- 
nych. Nowy tego dowód daje nam samobójstwo 
niejakiego Aleksandra Kerkera, zamożnego oby- 
watela w Bekes Csaba, w Węgrzech: puwiesił sią 
on we własnem mieszkaniu z niecierpliwości. 
W liście własnoręcznym dziwak ten zawiadamia: 
„Odbieram sobie życie, ponieważ nie mogłem do- 
czekać się zatwierdzenia ustawy o ślubach cywil- 
nych“. Rzeczywiście p. Kerker, zaręczył się z pa- 
nienką dobrego domu, z którą pragnął połączyć 
się ślubem cywilnym. Przypomina t) Anglika, 
który lat kilka jeździł po świecie, szukając dogo- 
dnego miejsca, aby s«bie zycie odebrać, w keńcu 
zaś palnął sobie w łeb z desperacji, ze takiego 
miejsca uie mógł znaleźć, 

Mianowania. Krajowa Dyrekcją skarbu zamianowała 
poborcami pe w IX kl. rangi kontrolorów podat.: 
Kazimietza radomskiego, Leona Axera, Władysława Wah- 
na, Emila (rarczyńskiego, Józefa Niedzielskiego, Mieczy- 
sława Mojseowioza. Józefa Reaubourga i Jana Stafińskie- 
go; dalej kontrolorami podatkowymi w X klasie rangi 
adjunktów podatkowych: Teofila Lisienieckiego, Eugenju- 
sza Murtiniege, Jana Tymińskiego, Franciszka Antonie- 
go.2 imion Suwślda, Karolu Dworza*zka, Karola Litwi- 
nowicza, Bronisława Budzińskiego, Włosłzimierza Wotzla, 
Jul usza Prezentkiewicza, Stanisława Juljnsza 2 imion 
Ruhricha, Józefa Doszlę, Michała Świearskiego, Witolda 
Cichulskiego, Władysława Kużniarskiego, Franciszka Wer- 
tzla, Jana Solarskiego, Jana Radomskiego i Stanisława 
Hablińsk ego, wreszcie adjunktumi podatkowymi w XI 
klasie rangi ukwalifikowanego tyt. wachmistrza żandar- 
merji Stanisława Krzyszkowskiego; praktykantów podat- 
kowych: Michała Lubczyńskiego, Eugenjusza Freundli- 
cha, Karola Wilbelma 2 imion Heftera, Mikołaja Gawań- 
skiego. Leopolda Krattera, Michała Żukowskiego, Hen- 
Tyka Pfeifa, Edwarda Wysokiege, Emila Woryka, Kozmę 
Fedynę, Michała Daniszewskiego, Jana Mozołowskiego, 
Piotra Bocheńskiego, Emila Żukowskiego, Leona Niczów- 
skiego, Józefa Moskala, Jana Miszkiewicza, Jędrzeja Rn- 
dniekiego. da Rynkala, Jana Matkowskiegn, A- 
leksego Kockę, Jana Pożniaka, Jana Skoczenia, Ludwika 
Trantza, Bugenjnsza Hammera i Hilarego Łotockiego, o- 
raz Byzekutora podatkowego Apolinarege Zahaczewskie- 
go i d,etarjusza Gustawa Grleixnera. 

Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała zarządcę cło- 
weg» Józefa Pfitznera starszym kontrolorem cłowym, 
kontrolora cłowego Wilhelma Doblessema zarządcą cło- 
wym, oficjała cłowego Wiktora Sedlączka kasjerem cło- 
wym, oficjałów cłowych Adama Strusińskiego i Bolesła- 
wa Kirchnera, tudzież poboreę cłowego Ludwika Skor- 
skiego kontrolorami cłowymi, kierownika urzędu cłowe- 
go Edmnnda Czaykowskiego, tudzież asystentów eluwych: 
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Stanisława Łukaszewicza, Józefa Koberweina, Karola Ja- 
kubshiego, Jana Lechiekiego i Izraela Weissbroda, wre- 
szcie poborcę cłowego Władysława Piątkowskiego oficja- 
lami cłowymi; kontrolującego asystenta cłowego Stani- 
slana Konckiego, kierownikiem urzędu cłowego, poborcę 
cłcwego Stanisława Oczkon skiego, kontrolującym asysten- 
tem cłowym; asystenta cłowego Jana Swobodę, tudzież 

1vmizorycznych asystentów cłonych; Hugona Neussera, 
Bik tna Blonarowicza i Edmunda Topperzera pobor- 
cami cłowymi, wreszcie poborcę cłowego Eugenjusza Bia- 
łeckiago, tudzież praktykantów cłowych Kazimierza Rô- 
tha, Włodzimierza Bermesa. Jgnacego Blaschkego i Mi- 
chała Sentyrza asystentami cłowymi. 

Repertozr teatralny. — % sobotę d.S bm. „Jak wam 
się podoba* komedja w 5 aktach W. Szekspira, pierwszy 
występ Heleny Modrzejewskiej. W niedzielę d. 9 b. m. 
„Rodzinne gniazdo*, dramat w 4 aktach Sudermana, 
drugi występ Heleny Modrzejewskiej. W poniedziałek d. 
10 bm. Wieczór kunczezeniu Adama Mickiewicza, urzą- 
dzony staraniem młodzieży akademickiej, ze współudzia- 
łem p. H. Modrzejewshiej, prof. dra Byliekiego i kapel- 
mistrza J. N. Hocka. 


(=== mini. U GOW > | | may) 
Z Izby sądowej. 
Awantury uliczne, 
Kraków 7 grudnia. 


Dziś przedpołudniem po wywodach obrońców, 
zapadł następujący wyrok, który przewodniczący 
imieniem trybunału odczytał o godz, 12 i pół: 
Bulwiński. za zbrodnię gwałtu publicznego na 
karę 6 miesięcznego więzienia, obostrzo- 
nego jednym postem co tydzień; Łojasiewiez, 
na karę 14 dni aresztu zwykłego; Wilezyński 
Szymon, cztery miesiące ścisłego aresztu; Żłobiń- 
ski, jeden miesiące aresztu; Domański, trzy ty- 
godnie aresztu; Englisch, Reger, Wilezyński 
Tecfil, Masłowski, Kuara, Rozkocha, Ry- 
chlik, po 14 dni aresztu; Przybyłowiez, Fli- 
szewski, Zieliński, Kurdziela, Holzer, po 
10 dni aresztu; Kapcka i Tucza 7 dni. Uwol- 
niony jeden tylko Matovkiewiez. — Wszy- 
scy zasądzeni obowiązani są ponosić koszta pro- 
cesu. 

Obrońcy zastrzegli sobie dla swoich kljentów 
zażalenie nieważności i odwołanie od wyroku. Co 
do Bulwińshiego i Łojasiewicza, obrońca dr Sein- 
feld prosi trybunału o wypuszczenie ich na wolną 
stopę z więzienia śledczego, w którem przebywają 
od października. Prokurator natomiast sprzeciwił 
się temu co do Bulwińskiego — eo zaś do 
uwolnienia Łojasiewieza, mie stawiał żadnych 
przeszkód. 

Trybunał po naradzie oznajmił Bulwińskiemu, 
że uwolnienie jego może nastąpić jedynie na 
orzeczenie Izby sądowej. Łojasiewicza bezzwłocznie 
Wypuszezono. 

[FG ię” "iii CEZ) (RZA AAA 


GŁOSY Z MIASTA | Z KRAJU. 


Zwracamy uwagę naszych czytelników na ogło- 
szenie polskiej ajencji „Wiktorji*. Sumiennie po- 
lecamy nakrycia stołowe, jako trwałe, piękne zdro- 
we w użyciu i niebywale tanie. 


W świadectwie, wydanem przeze mnie p. Fran- 
ciszkowi Maizke, co do robót malarskich kościel- 
nych, zaszła pomyłka, zamiast bowiem: „Polecam 
kapitule*, ma być: „Polecam WW. Plebavom*. 

Ks. Andrzej Banski, 
proboszcz w Liszkach. 


W ostatnich czasach wystawy sklepowe naszych 
pp. przemysłowców zyskały ma świetności i wy- 
kwincie prawdziwie zagran'cznym. Pomijająe w 
naszem mieście wiele innych, zwrócimy uwagę je- 
dynie na wystawę p. Herliezki przy Plaeu Marja- 
ckim, }od 1. 1. Jakaż tu rozmaitość, jaki gust w 
ułożeniu tak papieru, jak i wyrobów z tegoż. 
Znajdujemy tu wszystko, co tylko posiada zagra- 
nica, prześliczne wyroby galanteryjne japońskie z 
papieru i metalu, ramy do obrazów artystycznej 
rzeźby — równie też i układ pak i paczek tyto- 
niów zagranicznych cechuje staranność i wybór. 
Mimo to wszystko, ceny tu nadzwyczaj przy stępne, 
a uprzejmość i usłużność personalu przynosi za- 
szczyt sklepowi p. Herliczki. Publiezność zatrzy- 
muje się przed sklepem, przyjemnie zaciekawiona 
doborem gwiazdkowych podarków i niejeden ojciec 
rodziny, przywabiony tą obfitością, spieszy do nę: 
trza sklepu, by zakupnem sprawić niespodziankę 
swoim „Miłusińskim*. 

TI =; za "REA 
HUMOR. 
Z wschodnich cudów nadzwyczajnych 
Najdziwniejsze, jako wiecie, 
Są na stokach Himalajów 
I w górzystym są Tybecie. 


Tam, gdy zechcesz, do krainy 
Cudów jedziesz prostą drogą: 
Tam są mędrcy wielkiej miary, 
Co zgadywać myśli mogą. 
Na wzór mędrców tybetańskich 
Jest do cudów snać stworzona, 
Dobry anioł mego życia, 
Ukochana moja żona. 
Na mem czole, jako mniemam, 
Wyp:sana myśl nie stoi, 
Jednak żonka, ledwie spojrzy, 
Co chce, czyta w myśli mojej. 
Bo gdy nudzę się gdzieś w kącie, 
Spada na mnie na kształt gromu. 
Choć się staram ukryć nudę: 
„Mężu, ty się nudzisz w domu'*... 
Gdy zaś późno wracam z biby, 
Po północy wracam z miasta, 
„Może kawy chcesz z... cytryną* — 
Pyta z cicha ma niewiasta. 
I tak ciągle, mędrców wzorem, 
Jest du cudów snać stworzona, 
Dobry anioł mego życia, 
Ukochana moja żona... 


— Niech pan dobrodziej zapnie palto. Jesteśmy roz- 
grzani, możesz się pan zaziębić. 

— Ech! raz sie umiera! 

— (zy pan dobrodziej sądzi, że to nie dosyć?... 

Osobliwa prośba. 

Zapoznany wieszcz do damy swego serca: 

— 0, pani! Zrób mnie o tyle nieszczęśliwym, aby mi 
na jeden sonet wystarczyło... 


Przy kolacji siedzą obok siebie: taki pan, co pije jak 
gąbka i taki pan, co nie nie pije. 

Taki pan, co pije: — Patrzę na pana, patrzę i z po- 
dziwu wyjść nie mogę! 

Taki pan, co nie pije. — Dlaczego? 

— Sèm pan wypiłeś całą butelkę wina! 

— (óż w tem dziwnego? Wypiłem cała butelkę, ale 
tylko dlatego... 

— Że? 

— . Ze przedemną stała tylko jedna butelka. Inaczej 
wypiłbym więcej... 

EESO = CZE AAAA 
Rozwiązanie szarady. 
Pro-ku-ra-tor. 

Dobre rozwiązanie przysłali: Pp. Antoni Liszka, Wy- 
chowski, A. Mirkowski, Iwanicki z Krakowa, Augusta 
Biermańska z Tarnowa, K. z Dębicy, Ignacy Moczydłow- 
ski z Kalwanji, Weber z Garlicy, Wincentyna Janecka ze 
Złoczowa, Emilja Kondolewicz z Wiłamowie, Helena Lorch 
z Gajów Starobrodzkich, Karol Radwański z Nowego 8ą- 
cza, Maryla Łuczkiewiczówna ze Szczerca, J. Radoniewicz 
z Makcwa. Jadwiga Karasiewicz ze Stryja, Bolesław Klu- 
ger z Góry zoo oe, Rudolf Dąmbsli z Jedlicza, Ka- 
rol Konopka z Pilzna i A. Grabowska z Kleczy, 


Rozwiązanie zadania konikowego nr. 11. 
„Lepsza nam kula niżli takie życie!“ 
Rzekii, powstali, rozbroili zbirów ! 
A gdy broń mieli, io w pierwszym zachwycie 
Błysnęła ku nim ziemia łez i kirów. 
Potem pustynia, skąd nie ma wychodu, 
Bój, gdzie czczęśliwsi giną — męki głodu, 
1 znowu, dawne pęta. Sąd otwarty... 
Dla katów spisy żeru... Czy słyszycie ? 
Padł strzał — i drugi — r trzeci — i czwarty! 
Salwo męczeńska! Bądź dla tych zbudzeniem, 
Których sumienia głos syren utula, 
A tym, co naród chcą zbawiać spodleniem, 
Powiedz; Niż takie życie — lepsza kula! 
Zadania konikowego nikt nie rozwiązał. 
l _— zi ji ops 


RADA PAŃSTWA. 
Wiedeń d. 6 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(Sm.) Komisja dla reformy wyborczej odbyła 
wczoraj wieczorem trzecie posiedzenie, na któ- 
rem jednak nie przyszło jeszcze do wyboru 
podkomitetu. 'Toczeno tylko dalej ogólną roz- 
prawę nad sprawą wyborczą, 

Poseł Kijun (Słowianin z klubu hr. Hchen- 
wartha) -oświadcza, iż jest zasadniczym zwolen- 
nikiem powszechnego głosowania, ponieważ wi- 
dzi on w niem skuteczny środek przeciwko po- 
gwałceniu narodów w wyznaniowym i narodo- 
wym kierunku. jako też przeciwko uciskowi nie- 
naturalnemu większości przez mniejszość, jak 
tego dowodzą stosunki w Niemczech. Mowca 
zwalcza w dłuższym wywodzie projekt Rutow- 
skiego, oświadczając, iż projekt polecający two- 
rzenie Izb robotniczych z prawem wyboru jest 
mu sympatyczniejszym. Jeśliby jednak na tem 
poprzestano, byłaby to tylko bagatela, któraby 
nadto pokazała światu, iż uczyniono ten dro- 
bny krok pod wrażeniem bojaźni przed robotni- 
kami. Mowca jest i przeciwko temn prejek- 
towi, a natomiast oświadcza się za projektem 
Dipauliego, opartego na zasadzie udzielania 
prawa wyborczego na podstawia zawodowo- 
cechowej organizacji. 

Prade (z narodowo-niemieckiego stronnictwa 
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Steinwendera) jest przeciwnikiem projektu Dipau- 
liego i żąda przedewszystkiem zniesienia pośre- 
dnich wyborów w gminach wiejskich. Jest zwo- 
lennikiem piątej kurji. 

Bauer (z lewicy) nie zgadza się z tem, żeby 
opodatkowani niżej 5 złr. przydzieleni zostali do 
istniejących kuryj wyborczych miejskich i wiej- 
skich. 

Morsey (niemiecki zachowawca z klubu Hohen- 
warta mówi: Podniesiono tu, że projekt reformy wy- 
borczej hr. 'laffevo został cofnięty. Przez to je- 
dnak nie usunięto go. Żyje on dalej w wielu 
tysiącach głów i serc. Nie tylko bowiem robot- 
nicy sami żądają w Austrji powszechnego, ró- 
wnego i bezpośredniego prawa głosowania, lecz 
znaczne i liczne narody monarchii — a to wła- 
ściwie utrudnia położenie — które są zadowo- 
lone z obecnych stosunków. z obecnej ordynacji 
wybcrczej uważając siebie jako uciśnionych przez 
istniejącą konstytucję. Dlatego chwytają się oni 
powszechnego głosowania. jako środka zarad- 
czego. Jeśli idzie o utrzymanie zastępstwa in- 
teresów, wówczas nie należy żadną miarą wcie- 
lać najmniej opodatkowanych w kurję robotni- 
czą, bo w tej oni zginą. Mowca jest przeciw- 
nym tak zwanemu cenzusowi wykształcenia. 
Natemiast jest on zwolennikiem Izb robotniczych. 
Robotnicy rolni nie mają ani potrzeby, ani też 
interesu pod tym względem, podczas kiedy ro- 
bvtnicy fubryczni przedstawiają się obecnie jako 
osobny stan, mają istotnie potrzebę otrzymanie. 
prawa wyborczego. Wszystkie wiełkie sprawy 
prawodawstwa, jak: normalny dzień pracy, o- 
śmiogodzinuy dzień pracy, spruwa ubezpieczeń 
i t. p. zajmują przemysłowych robotmków w wy- 
sokim stopniu, a dlatego mają oni prawo przy 
rozstrzyganiu tych spraw w parlamencie żądać, 
aby ich przedstawiciele brah w tem udział. 

Po przemówieniu Kirschnera (z lewicy) który 
się oświadcza za piątą kurją, przerwano dalszą 
rozprawę. 

Nieustająca komisja dla reformy podatków 
ukończyła wczoraj swoją pracę. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji budżeto- 
wej było na porządku dziennym sprawozdanie 
podkomitetu o regulacji pensyj urzędników. Re- 
ferent Beer podał do wiadomości oświadczenie 
ministra skarbu złożona w podkomitecie, a któ- 
rem p. Plener przyrzeka, że od stycznia 1895 r. 
otrzymają urzędnicy państwowi dodatek za lata 
służby; dodatek ten będzie im wliczany do pen- 
syj, a mianowicie: urzędnicy 9, 10, 1l-tej 
rangi, którzy 15 lat służą, dostaną rocznie 
100 złr., a zaś ci, którzy już 20 lat służby 
mają, otrzymają rocznie 200 złr. Nakoniecć za- 
znaczył minister skarbu, że z całą pewnsścią 
wniesie w ciągu 1895 roku projekt ustawy, ma- 
jący na celu regulację płac urzędników pań- 
stwowych. 
| EE nnn tw 


OSTATNIA POCZTA. 


Krajowa Rada kolejowa zakończyła we Lwo- 
wie obrady i uchwaliła doradzić Wydziałowi 
krajowemu, ażeby w program pierwszej akcji 
kraju w sprawie poparcia kolcij lokalnych wcią - 
gnięto również linją Trzebinia-Skawce z o0- 
dnogą do Jaworzna, Chabówka-Zukopane, Borki- 
Grzymałów, Kołomyja - Zaleszczyki, Chodorów- 
Podwysokie i Rzeszów albo Przeworsk-Rozwadów. 


Projekt do ustawy względem skróconego po- 
stępowauia przy obradach nad nową procedurą 
cywilną otrzymał sankcję. 


Z Wiednia donoszą. że szef sekcji w mini- 
sterstwie oświaty, dr Edward Rittner, oraz sżef 
sekcji w ministerstwie sprawiedliwości Kral, 
mianowani zostali tajnymi radcami. | 


Zapowiedziana apostolska konstytucja Orien- 
talium dignitas ecclesiarum została ogłoszoną. 


Historyk Henry Houssaye został wybrany 
członkiem akademii 28 głosami. Zola nie otrzy- 
mał żadnego głosu. 

Prezydent Casimir-Perier przyjął deputację 
związku maszynistów i palaczy kolejowych, która 
oświadczyła, że maszyniści i palacze są dobrze 
tego świadomi, iż w razie mobilizacji pierwsi 
będą powołani do służenia ojczyźnie. Nigdy nie 
usuną się od tego chlubnego obowiązkn i dla 
tego nie dają posłuchu namowom pewnych in- 
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dywiduów, które zwracają się ku zagranicy 
i zalecają im gwałt jako środek dla rozwiąza- 
nia kwestyj socjalnych. 

Senat francuski przyjął 270 głosami przeciw 
3 kredyt na wyprawę do Madagaskaru. 

Policja paryska zaaresztoweła byłego depu- 
towanego, dyrektora dziennika Za Nation, Ka- 
rola Dreyfusa (żyda). Dzienniki stwierdzają, że 
aresztowanie to jest w związku ze sprawą wy- 
muszeń, dokonanych na firmie Allez. 

Eclair donosi, że policja aresztowała *jede- 
nastu anarchistów. 


Z dobrego źródła donoszą, iż z Petersburga 
do kancelarji jenerał-gubernatora w Warszawie, 
przyszedł telegram, nakazujący przerwać (piere- 
kratit) wszelkie sprawy wszczęte przeciwko księ- 
żom, którzy stawiali opór w odbieraniu przysię- 
gi homagjalnej w języku rosyjskim. 

w sprawie tej warszawski korespondent Dzien- 
nika Poznańskiego pisze, że minister spraw we- 
wnętrznych, Durnowo telegrafował do Hurki te 
słowa: „Jenerał-adjutantowi Hurko. Z rozkazu 
Najj. ana, proszę nie mięszać się do spraw du- 
chowieństwa katolickiego i nie dawać jemu roz- 
kazów'. — Twierdzą. że dymisja Hurki 
Stała już przyjęta, a na jego miejsce 
ma przyjść jenerał-adjutant, hr. Mussin-Puszkin, 
człowiek porządny i europejski. 

Dziennik rosyjski Wschód zapewnia, że bę- 
dzie cofnięty ukaz, zabraniający żydom mieszkać 
w pasie granicznym obejmującym 50 kiłometrów. 

Według depesz Timesa, rząd rosyjski kazał 
20.000 żołnierzy wysłać z Odessy i Sebastopola 
na Batum ku granicy armeńskiej. Ma to pozo- 
stawać w związku z zamieszkami w tamtych 
stronach. 

Daily Chronicle zapewnia, że Ojciec św. wy- 
stosował list do cara Mikołaja. 


Wychodzący w Tyflisie dziennik armeński 
donosi z Bitlis, że tamtejszy gubernator, zwo- 
ławszy do siebie wybitniejsze między Armeń- 
czykami osobistości, rozkazał im podpisać adres, 
wystosowany do sułtana. Adres zapewnia, że 
wszystkie pogłoski o okrucieństwach, popełnio- 
nych przez żołnierzy tureckich w Sassun, są 
zmyślone. Armeńczycy odmówili podpisu, wsku- 
tek czego ośmiu z nich zaaresztowano i odpro- 
wadzono do więzienia, 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu“, 

Wiedeń 8 grudnia (rano). Rada państwa pra- 
wie jednogłośnie odrzuciła wniosek o wprowa- 
dzenie kary cielesnej. Gessman interpelował, dla- 
czego rząd toleruje tajne stowarzyszenia masoń- 
skie, złożone przeważnie z żydów. 

Budapeszt 8 grudnia (rano). Liberalne dzien- 
niki nagle przyznają możliwość upadkn całego 
gabinetn. 

Paryż 8 grudnia (rano). Ferdynand Lesseps 
umarł. 


Berlin 7 grudnia. National Zeitung gani su- 
rowo zachowanie sią rządu wobec budowniczego 
gmachu parlamentu Wallota. Nazwiska jego nie 
umieszczono nawet w akcie, wmurowanym po 
wieczne czasy w gmachu. Mianowanie go tajnym 
radcą budowniczym nie stanowi żadnego wyna- 
Pak moralnego dla artysty, który stworzył 

zieło sztuki. Krytyka estetyczna nie jest zada- 
niem rządn. 


Berlin 7 grudnia. Wkrótce rozpocznie się bu- 
dowa nowego portu dla torpedowców w kanale, 
łączącym morze Niemieckie z Bałtyckiem. 

Paryż 7 grudnia. Zarząd armji wzmacnia sto- 
pę pokojową piechoty na granicy północnej i 
wschodniej, 

Paryż 7 grudnia. Podczas rozprawy budże- 
towej w Izbie deputowanych minister skarbu 
Poincarć wykazywał konieczność podniesienia do- 
chodu z podatku spadkowego o 25 miljonów dla 
przywrócenia równowagi w budżecie. Pelletan 
powitał sympatycznie rzeczony projekt, jako wstęp 
do zaprowadzenia ogólnego podatku stopniowo- 
dochodowego. 

Paryż © grudnia. Pułkownik de Torcy mia- 
nowany został szefem sztabu jeneralnego wypra» 
wy do Madagaskaru. 

Paryż 7 grudnia. Ferdynand Lesseps ciężko 
zachorował. 


>GŁOS NARODU: 


Paryż 7 grudnia. W tutejszych sferach dy- 
plomatycznych uważają to za fakt autentyczny, 
że hr. Miinster oburzony artykułem Matina, 0- 
świadczył ministrowi Hanotaux. iż nie życzy so- 
bie powtórzenia się podobnie uwłaczających am- 
basadzie potwarzy, aby pewnego poranku nie był 
zmuszonym opuścić Paryża. Oświadczenia mini- 
stra Hanotaux i komunikat ajencji Hawasa za- 
dowoliły hr. Miinstera. 

Paryż 7 grudnia. Herz. panamczyk, sprzedaje 
swoje nieruchomości w Paryżu przez licytację. 
Szacunek wynosi 3 muljony frauków. Pieniądze 
wezmą wierzyciele Tow. panamskiego. 

Londyn 7 grudnia. Chiny oświadczają, że go- 
towe są zapłacić Japonji taką kontrybucję, jaką 
oznaczą mocarstwa, które zawarły traktaty han- 
dlowe z Chinami. Na ten cel Chiny zaciągnęły- 
by pożyczkę złotą na 4!/29%4, zabezpieezoną do- 
chodami z ceł. 

Londyn % grudnia. Anglja pośredniczy już 
w wyjednania dla Chin pożyczki na zapłacenie 
kontrybucji. Za rękojmię posłużyć mają cła, po- 
bierane w portach. 

Petersburg 7 grudnia. Birż. wied. donoszą, 
że od fabrykantów i właścicieli zakładów prze- 
mysłowych ma być zażądana kaucja, celem za- 
bezpieczenia wypłat robotuikom i włościanom. 

Rzym 7 grudnia. Ojciec św. powołał kardy- 
nałów Rampollę, Ladóchowskiego i Vanutelliego 
na konferencję w sprawie kościołów orjentalnych 
katolickich. Ogłoszenie konstytucji apostolskiej 
przewidywane jest w bliskim czasie. 

Wiedeń 8 grudnia. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
395:—, Laenderbank 278:20, Staatsbahn 390.—, Lom- 
bardy 10875. 

Kai (= ë O OO EZ 


Gospodarstwo i handel. 


Obwieszczenie. Z uwagi, że zaraza pyskowo-racico- 
wa rozszerzyła się znacznie na Szląsku austrjackim, Na- 
miestnietwo rozciąga zakaz wprowadzania zwierząt raci- 
cowych z politycznego powiatu Freistadt do Galicji, o- 
głoszony 3 listopada br. do 1. 84,956, także na zapowie- 
trzone powiaty polityczne Treiwaldau, Cieszyn i Opawa. 

Z dyrekcji poczt. Celem uniknięcia zdarzających 
się często podczas zwiększonego ruchu frachtowego w 
czasie przedświątecznym omyłek i opóźnień w przewozie 
przesyłek pocztowych, oraz strat stąd wynikających, za- 
leca się publiczności, aby posyłki, zawierające produkty 
mięsne, a szczególnie przedmioty wilgoć zawierające, za- 
opatrywała w adres, o ile możności jak najtrwalej przy- 
twierdzony, aby w ten sposób zapobiedz odpadnięciu a- 
dresu podczas transportu. Wskazanem jest również, aby 
do posyłek takich, dodanym był bądź to wewnątrz, bądź 
też na opakowaniu na tak zwanej chorągiewce adresowej 
drngi równobrzmiący adres, któryby w razie odpadnięcia 
pierwszege adresn umożliwił dowóz przesyłki na jej prze- 
znaczenie i należyte jej doręczenie. Wreszcie należy przy 
posyłkach, podlegających opłacie konsumcyjnej w celu 
przyspieszenia czynności akcyzowych, podać dokładnie 
tak na adresie przesyłkowym, jak i na samej posyłce za- 
wartość tejże w tych jednostkach ilościowych (kilogram, 
liter, sztuka), wedlo których oblicza się podatek kon- 
sumcyjny. 

Lioencjowanie buhajów w powiecie krakowskim w 
myśl ustawy krajowyj z dnia 10 lipca 1892 nr. 51 dz. 
u. kr., odbędzie utworzona ad hoc komisja w dniach 11 
grudnia br. w Czernichowie, 13 grudnia w Liszkach, 15 
grudnia w Zabierzowie, 17 grudnia w Prądniku czerwo- 
nym i 19 grudnia w Ruszezy, każdym razem od godz. 9 
przed południem. 

Do każdego z powyższych miejsc licencjowania przy- 
dzielono najbliższe gminy i obszary dworskie, z ktorych 
właściciele buhajów mają je doprowadzić do licencjowa- 
nia przez komisję, jeżeli chcą używać tych buhajów do 
stanowienia cudzego bydła. Liceucjowanie w powyższych 
dniach i miejscach odbędzie komisja bezpłatnie. 

Kto chce buhaja przedstawić do licencjowania w 
innem miejscu i czasie — musi ponieść koszta ko- 
misji. 

Komisję licencjowania dla powiatu krakowskiego, sta- 
nowią pp.: Jan Skirliński, przewodniczący, dr Witold 
Milieski, zastępca, Mieczysław Piotrowski, profesor kra- 
jowej szkoły rolniczej w Czernichowie i Kazimierz Ru- 
tkowski, c. k.'weterynarz w Krakowie, jako członko- 
wie, tudzież pp.: Tadeusz Konopka i Karol Klich, jako 
ich zastępcy. 

Rolnicy, którzy posiadają odpowiednie buhaje. po- 
winni koniecznie postarać się o licencjowanie ich przez 
ustanowioną komisję — gdyż po odbyciu licencjowa- 
nia w powiecie, za każde stanowienie krowy przez buhaja 
nie licencjowanego, ulegnie grzywnie od 1 do 10 złr., tak 
właściciel krowy, jak właścicioł buhaja ($ 16 ustawy z 
d, 46 lipca 1892 nr. 51 dz, u. kr.) 


m s z — ma 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 7 grudnia. 


— 
Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w usposobieniu 
niezmiennem. Pszenica napotykała odbyt słaby, lecz po- 
nieważ zaofiarowanie nie zwiększyło się tac dalece, więc 
przy małych obrotach ceny się utrzymały. Zyta celnego 
rak, średnie płacono p» dotychczasowych cenach. Ję- 
czmień był dość poszukiwany i to zarówno browarny, jak 
i w gorszych gatunkach dla gorzelni i na kaszę, Owies 
bez obrotów. 
Płacono: pszenicę białą 710 do 750 złr.; czerwoną 
©— do 7:20 złr.; żółtą ©— do T'20 ałr.; żyto 5:50 do 
5'80 złr.; jęczmień browarny 620 do 6'75 złr.; na paszę 


5-— do 530 złr.; owies 535 do 575 złr.: rzepak 
—— do —— złr., koniczyna czerw. 50 do 70 złr. Wazy- 
atko za 100 kilogramów. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Temu w Krakowie, który podpisat się „Prawda“. 
Przebaczamy z całego serca, bo kto... przebaczy, ten u- 
zyska 100 dne odpustu. i 

Wpan E. K, w Brzesku. Ze żydki zepsute piwo sprze- 
dają, to rzecz zwykła. Najlepiej też ci wychodzą, którzy 
unich nic nie kupują. A w skłepie chrześcijańskim w 
Brzesku, czy nie ma piwa? 

Anonimowi w Krakowie. Piękne pismo, elegancki i 
wonicjący papier, pieszezotliwość stylu, wszystko za tem 
przemawia, że anonim jest rodzaju żeńskiego. Ale jak- 
kolwiek dla dam mamy wiele słabości i to od urodzenia, 
bośmy już w dzieciństwie kochali nasze mamki i niańki, 
mimo to, sprawek owego aptekarza-żyda publicznie pię- 
tnować nie możemy, bośmy na nie sami nie patrzyli, a 
zaś anonimom, zwłaszcza rodzaju. żeńskiego ufać niebez- 
piecznie... 

Wpan B. O. Źmudziński w Kalwarji.. Ponieważ przy- 
słana nam korespondencja jest hektografowana, przeto 
przypuszczamy, że Szanowny Pan rozesłał ją wszystkim 
dziennikom i dlatego umieścić jej nie możemy. Na ca- 
łym świecie korespondent pisze tylko do jednego dzien- 
nika, a dopiero u nas zakrada się zwyczaj, aby listy ró- 
wnobrzmiące wszystkim pismom posyłać. Nam to pa- 
chnie reklamą, a tej unikamy, 
| a) zma pn a 
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[Est O PASE) 
W całym kraju jedna tylko firma 

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski 


Kraków, ulica Bracka. Nr 5. 
podejmuje się osuszania mieszkań MASĄ KAUCZU- 
KROWĄ. Roti wykonane przy e. k. kolei, magistra- 
cie i n licznych osób prywatnych stwierdzają skuteczność 
tego najlepszego środka. Roboty trwają przez całą zimę. 


TEATR MIEJSKI 


W KRA- 


Jak wam się podoba 


komedja w pięciu aktach W. Sardou. 
PIERWSZY WYSTĘP 


p. Heleny Modrzejewskiej 


Początek o godz. 7, koniec o HQ wieczorem. | 
Kasa otwarta od godz. 9 —1 i od 3—8 wieczorem, 


M. F. Tompson, dentysta w Antwerpji pisze 
w swoich badaniach i doświadczeniach o antise- 
ptycznych własnościach Odolu: 
.. Wyniki te są nadzwyczaj pomyślne. Odoł 
jest preparatem, który do dziś duia nie ma 
sobie równego, jest on absolutnie nie- 
szkodliwym, a jego antiseptyczne działanie 
jest znacznie długo trwające i niszczy zupeł- 
nie rozwijanie się mikrobów, które w jamie 
ustnej powstają. 


jest tylka prawdziwy w naszych pałantawanych flaszkach, — 
cena 1/1 Aaszki złr. 1. — a. w. 
Drazdsńskia chemiczna | baratórjum Lingner. 125 
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şa Do dzisiejszego numeru dla prenu- 
maratów tak miejscowych jak i zamiejscowych 
dołączamy ilustrowany prospekt Księgarni ka- 
tolickiej w Poznaniu 


i Sa zuchwałe naśladownictwa naszego ODOLU. ODOL 


Część I. i II. dzieła St. Koźmiana=,, Rzecz o roku 1863.“ 


wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczene umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami, — Część I. (str. 


250.) — Cam za egzeuplarz złe. 2:50, trwale a ozdobnie 


wydany złr, $*—. — Część IL. (str. 326). — Cana za egz, złe. $*—, opr. złr. 3:50. Oba tony zte. 5*50, opcuwie złe. 6:50. —- Na papisrz> holenderskim (tylko 
za egzemplarzy), broszurowane, złr. 4*—. — Nakład księgarai Spółki Wydawaiczoj Polskiej w Krokowie, Rynsk, Pała; Spiski. -- Do nabycia wə wszystkich księgarala ©- 
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KRAKÓW, KRAKÓW, KRAKÓW, 
Linja A-B, L. 37. Telef. 20 | Linja A-B, L. 37, Telef. 20 
POLECA: POLECA: POLECA: 
Masę woskową Ceraty na meble, Maszyny do prania, 


Masę francuską, 
Glazurę bursztynowa, 
Farby pokostowe, 
Earby lakierowe, 
Pokosty Sekatywy, 
MBrunoliny belze, 
Wosk  pszczelny, 
Ferpentyny, 
Lakiery bursztynowe, 


£eraty na stoły, 
Ceraty pod umywalnie, 
Chodniki ceratowe, 
Chodniki kokosowe, 
Chodniki linoleum, 
Choedniki szpagatowe, 
Dywaniki linoleum, 
Dywaniki ceratowe, 
Maty japońskie, 


Magle. 

W yżymaczki amerykańsk. 
Wyżymaczki wiedeńskie, 
Mydło, krochmal, 
Earbke, sodę, 
Papier zdrowia, 
Wykławacze, oliwy, 
Szpagat, sznury, 
Swiece Appollo, 
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Na nadchodzące święta 
poleca handel kolonjalny 


Tia 
Zak: 


la Ni 

do! Kies NN teneralny Sktad dla Krótestma 

z halicyii Lodomeryi z Wietkiem Księstwem 
Krakomskiemm Rzeszowie u Antoniego Karpińskiego. 


«a 

ZA |B MICHAŁA KARASIA W KRAKOWIE E 
fa ; 
—] ząprzysiężonego dostawcy win 

k —) . naturalnych mszalnych, wina węgierskie naturalne w różnych gatunkach, oraz austujaekie, 

19 włoskie, reńskie, francuskie i hiszpańskie, również poleca wszystkie towary kolonjalne, świeże a 
= e z pierwszorzędnych domów handlowych, tudzież wódki i likiery krajowe i zagraniczne Co- 
m z gnaki najlepszych marek i Porter angielski, po możliwie najprzystępniejszych cenach. G 

E =A Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie. a 
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tylko 


Cena za pudełko A LPEST RE na 2, litry likieru żółtego 75 ct, na 2', litry likieru 
zielonego 35 ct. wraz z filtrem i sposobem użycia. — Serviette Hygienique zamiast pudru 
do upiększania twarzy za pudełko wystarczające na 2 miesiace I złr. 95 ct 

Skład u Józefa Hanaka, Szewska 5, w Krakowie. 1:07 


a | Oszczędność! | R 0 R 3 Czystość | 


a 
2 z najlepszych wegli gazowych, 


gruby dla kuźni, warsztatów i ognisk fabrycznych, 
łamany do opalania kuchen i mieszkań 
dostawia w workach plombowanych do domu lub na kolej 


w Krakowie przy ulicy Mikołajsk 


GAZÓWNIA MIEJSKA W KRAKOWIE 


która swoim kosztem przerabia paleniska piecowe. 
Przy większych zamówieniach (od 1/ wagonu == 100 Cnt. et.) 


lO% rabat. 


Tamże dostać można smoły gazowej (teru) 
do smarowania dachów, utrwalania drzewa, w słupach, poręczach, par- 
kanach, do bruków nieprzemakalnych i t. d. — Cena zależy od za- 
kupionej ilości. Wszelkieh bliższych wyjaśnień udziela natychmiast 


Stanisław Skrzyński, fomne 


w Cichawie, poczta Niepołomice $ 
1375 1 3 POLECA 

znany z dobroci S Ei ER m sposób lim- 

burski w paczkach pięciokilowych i mniejszych 

po cenach bardzo umiarkowanych, 


SOGLO:  6GO6GG©G©656 


W * dniach 

osiąga się białą i najdelikat- 
niejszą płeć, wolną od piegów 
plam wątrobianych, ostud i 
wszelkich wyrzutów naskór- 
nych przez użycie Dra Chri- 
stoffa specjaln. nieszkodliwej 


; Ambracreme 

kę znajduje się w zielono opie- 
czętowanych, oryginalnych 
flaszeczkach, po 80 et. (pocztą 


1311 1 złr. a, w.) 


Składy: Kraków, Wiktor Redyk, 
aptekarz, Eugeniusz Heller, apt 
Lwów, Zygmunt Rucker, apteka. 


CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY 


SZAFREŃSKIJA. SZAFRAŃSKI(A. SZAFRAŃSKI|A. SZAFRAŃSKI 


Linja A-B, L. 37, Telef. 20 | Linja A-B, L. 37, Telef. 20 | Linja A-B, L. 37, Telef, 20 
: Szezotki p 


Ceny najprzystępniejsze. Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną poczta. Cenniki darmo i opłatnie. FILIA w TARNOWIE. 


Nr. 280. 


KRAKÓW, KRAKÓW, 


POLECA: POLECA: 
Szczotki do zamiatania, Prześcieradła gumowe, 
Szczotki „ froterowania, Flaszki do karmienia, 


Szczotki 


Hegary, klyzopompy, 
Szczotki 


JRasonie porcelanowe, 
Basonie blaszane, 


sukien, 
obowia, 
mebli. 


Szezotki „ powozów. Poduszki gumowe, 
Szczotki „ koni, Gazy, watę. 
Szczotki . naczyń, Gabki, Termometry, 


Szczoteczki do zębów, 


ę eże gumowe, 
Szczoteczki „ paznokci, 


Woreczki na lód. 


KSIĘGARNIA, 
skład i wypożyczalnia nut muzycznych, 
oraz główia ekspedycja pism perjodycznych 


©. M. Krzyżanowskiego w Krakowie 


przyjmuje 


PRENUMERATĘ 


na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 
Na gwiazdkę poleca powyższa księgarnia wielki 
wybór książek ozdobnie oprawnych w jezykach: 
polskim, niemieckim i francuskim. 
Katalogi czasopism i książek rozsyła na żądanie 
franco gratis. 1330 1—6 


$ 


$ 


Magazyn towarów bławatnych 
Józefa Neuwerta i Syna 


Kraków, Sukiennice L. 1, 
poleca 

wielki wybór materjałów na suknie, okrycia i bieliznę 

po bardzo niskich cenach. jako to: 
Suknie wełniane od złr. 3:25, 3.50, 4:— itd. 
Barchany kolorowe od 30 cent. za metr. 
Chustlki wełniane do okrycia od złr. 2:70, 340 itd. 
Chustki do nosa z kolor. brzegiem tuzin od 90 e. 1:20 itd. 
Chustki białe, czysto płócienne tuz. od złr, 2:80, 8:40 itd. 
Szyrtyngi 54 c/m szerokie od 20 cent. za metr. 
Perkale francuskie surowe na bieliznę. 
Pończochy, Szkarpetki i pończoszki dziecinne weł- 

niane od 45 ct. za parę. 
Bielizna czysto weiniana Prof. Jaegera. 
Próbki na żądanio opłatnie. 1328 1—3 


agazyn Mebli 
j LUDWIKA CHOMIAKA 


4; 
TAPICERA, 
w Krakowie, uica Wiślna Nr. 3, 
R 4—52 poleca 1245 
W. B y a 
Wielki Wybór Mebli. 
kie Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne, 
gotowe materace, portjery i materje meblowe. * 
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne i staranne. 
INES 


Odznaczone na Wystawie krajowej z 
r. 1804 dyplomem honorowym e.k. Mi- 
SA Me nisterstwa handlu 


Kraj. Towarzystwo tkackie. 
„PRZĄDKAĆ w Krośnie. 


Poleca Szanownej P. T. Publi- 
czności, sławne z dobroci, czysto 
Iniane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 
BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


włusnego wyrobu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 
„Prządka* utrzymuje w Korczy- 
nie przeszło 800 krosien w ruchu, 
w Krośnie posiada własną fabrykę Blichu i apretury, jedyną w kraju. 
Wyborną przędzę sprowadza z plerwszorzędnych przędzałń. 

Wazelkie zamówienia przyjmuje sA „Prządka w Krośnie 
wprost, bądź też za pośrednictwem Galio. akcyjnego Towarzystwa 
handlowego we Lwowie*;, ui. Jagiellońska l. 3, które utrzymuje składy 
wyrobów „Prządki* w Centralnym Bazarze krajowym we Lwowie 
iw swym Magazynie wyrobów płóciennych „Prządki* w Krośnie. 


NA 
AN 


| 3 Towarzystwo tkaokie „Prządka“ nie ma nie wspólnego z Krajono 


*) Celem uniknięcia pomyłek przy zamówieniach zaznaczaniy, że Kra- E 
Towarzystwem handlowem w Krakowie. 


r 


< BolesławG 


Nr. 280. 


dziś podwyższono 320 złr,, co razem 
600, prócz mieszkania, przytem nie 
wołno nikomu innemu odstąpić tego 
sklepiku. za który zapłaciłem ustę- 
- pnego 1400 złotych, dlatego ośmie- 
lam się najpokorniej upraszać Szan. 
Publiczność o pobieranie NAFTY, 
która jest czysta, nieekspłodująca i 


steranemu a zasłużonemu człowieko- 
wi, który przy zgrzybiałej starości 
chce pracować, by nie być ciężarem 


(GłŁUS NARODU: 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


>GŁOS NARODU« 11 


$ BOLESŁAW ARMATOWIZ 8 


JOBLĘFR; 


S$ 


KT TJT 


poleca łaskawym względom P. T. Publiczności swój nowo 
1280 otwarty 4—26 


SKŁAD WYROBÓW ZŁOTYCH [SREBRNYCH 


wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustow. 
Praktyka, jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie 

przeszło od lat 20, pozwala mi spodziewać się, że zdołam 

zupełnie ządowolnić nawet najwybredniejsze wymagania. 


Ga 


TE TETA 


RU) 


= 


Sogok 


szybko, na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych. Q) 
Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote, 
srebre i inne kosztowności. 


Dobra sposobność. 

W pierwszych dniach stycznia 1895 r. zamykam mój 
Zakład Restauracyjny w hotelu Saskim. 

W skutek tego wysprzedaję do dn. 24 b. m. ir. 
po cenach kosztu w wiekszych lub mniejszych ilościach 
mój znaczny ZAPAS WEN z pierwszorzędnych domów 
krajowych 1 zagranicznych. Wina te są u mnie od kilku 
lat w butelkach odleżałe. 

Cennik win i sprzedaż w miejscu. Również nabyć u mnie można 
doskonałego bulionu, w'asucgo wyrobu po 5 złr. za kilo. 
Z uszanowaniem £. Bogusiewicz. 


i, Tu BPe* * W 


4 po umiarkowanej cenie, a tukże i in- n 4.5 e Def 5 z 
7 nych. artykułów, jako to: mydło do- Mam na składzie w wielkim wyborze pierścionki W =e. G ra ąca laska Z 
© bre, krochmal i inne artykuły, tym zareczynowe, siubnei wyprawy slubne itp. wy- (ù © 2 
sposobem možna przyjść w pomoc konuje obrączki i szpilki. Zamowienia i naprawy uskuteczniam JE "DH © 


Elegancka laska z gałką metalową, na której każdy ga 
najpiękniejsze melodje grać może. Nowość! 
Piękn» jako muzyka pokojowa i na wycieczkach za 


> 


społeczeństwu, — Towar w dobrym le) © zkr. 2, — za pobraniem lub zapłatą z góry. Gs 
gatunku jak i w innych sklepach. BC FEIJIZIJI TEKI IKEI TJT TFT TJ zd =” — Marki pocztowe przyjmuje się zamiast gotówki. — — 
Adres Mikołaj Bracki. pów 3 a z z Z. O.KIERBERG spe: 


liniecki 


LE 

czystej 

yłłacone 

Au- 
[>= 


1351 Düsseldorf am Rhein. 


= 


ZOLMOWIWNAE AVAA 


ciorkowe itp. — Wykonuje z 
tych robót gustowne kasetki, 
necesórtki, tytonierki, port- 
fele, podstawki pod zegarki, 
albumy, ramy, pugilaresy itd. 


Specjalny zakład galante- 
rylny F. ANDRASZKA i Ski. 
A Kraków, Bracka l. 7, parter. 


M 


majte: jedwabne, wełniane, plusze, aksa- 
mity, welwety i t. d. 
Pracownia, która Ba nadal w dawnym lokalu, przy 
ulicy św. Anny Nr. 3, I. piętro, przyjmuje jak dawniej, tak 
i teraz wszelkie zamówienia w zakłąd toa- 
lety damskiej wchodzące. 


IA w Krakowie ul. Karmelicka 16, 1366 


jest to pierwszy na Galicję skład i przypomina się tylko P. T 
Szanownej Publiczności aby nie brać ziół nie odpowiedni 


3 


$ 
$ 


W KRAKOWIE, ui. Sze 
poloca dobro i naturalnn 


Antoni Schu L skie Winą butelk; 


75 et. i 1 złr., but. czorwonogo po 55, 65, 80 ct. i 


Sprzedaż Nafty i innych artyku- 
łów służących do oświetlenia 
uskutecznia 87 letni weteran z r. 
1831 i 1863 w sklepie przy ulicy 
Sławkowskiej Nr. 2. 1292 
Wobec konkurencji nie może starzec e 
dać sobie rady, a szczególniej z tak w Krakowie, Rynek gt, L. 17, 
podniesionym. wygórowanym czyn- | | obok księgarni WP. Friedleina, 
szem. gdzie płacił 280 zr. rocznie, 
Śsza. co Z n 
EEEE = N af i ET z p | zam oc=" 
m l © gi: AD Ę OSTRZEŻENIE 
= poas =€ SB JE EOG pm ei NA” 
ś 7 << ETE -- DOME WEP oj przed blagą i oszustwem. 
< m sag EEE << "= WERE 3. s p Wiadomo wszystkim. że Galicya jest prawdziwym rajem dla ro- 
cakma CO — szyomsc „Że tm zmaitych wykpigroszów i oszustów wiedeńskich i zagranicznych. Co- 
Se `j 2” z z ssa © yE} 
Saip Z F posne 32 Pj d dziennie niemal czytımy o rozmaitych wysprzedażach z powodu rze- 
= a w dz A A S CCEELCJEPIC © komych krachów i t. p. blag. Ogłaszane przez nich za bezcen srebrne 
2 m az E EES = a ER iz) © 2 R R lichtarze, tacki, kubki, sitka i t p. wszystko to blacha mosiężna 
EJ CO ERZE CE RZECE ETOWE A | oT, a p 
o e AS j 8 3 epe ań UWAGA. Aby uchronić Publiczność przed wyzyskiem przyję- | © Œ «d 
EJ + N e g =) [2] "La M I Pp ę + F} 
EJ x P = : liśmy wysprzedaż wyrobów patentowaneg» ameryk. srebra najwię- zĘ Eg 
o = kszej fabryki na Świecie, która # powodu obecnej stagaacyi odała nam m] 
— Z S U TI R | A K O I l JD z HAU i rad tylko t. j. za 5 złr. następujące przedmioty, dopóki 5 = ki F 
= | zki w wielkim wyborze 83 U|a,, 0. s . 
= 3 x | A PZŁ ryb i j | 6 sztuk najlepszych noży stołowych z ang. ostrzem, SZ 
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==, = specjalny skład artykułów treści religijnej i książek do nabo- = j Dhat ALa 
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h =" „| = a a k ŁA. 5 : : m 
Fabryka Tutek cygaretowych |jeo====G= GR ZA Oprócz tego na życzenie dodajemy : ASET 
p N ORIS“ Odznaczone medalami z wystaw krajewyoh i listami pechwalnemi 6 sztuk deserowych noży z ang. ostrzem prawdziwem, sa b z pe 
Kraków, ul. Poselska l. 25, PR Założono i 6 sztuk deserowych widelców z patent. aməryk. srebra a È r 
4852 poleca palacym: 1162 a- z jednej sztuki. Pag 
Tutki cygaretowe z bibuki wroko 12 sztuk tylko za 2 złr. 10 ct. 3 asg 
En łoublen:| „ję; 1852w iS Proszek do czyszczenia S ct. i z 3 38 
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Tare dziecinne, GET Tichu, — żabociki, welonki, ko- Tegoroczne zioła i proszki według Wie- OCE 
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Fabryka Tutek (gilz) „POLO JA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie 


poleca WUTIKI CYGARETOWE higjeniczne „Sanitas z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą watą „H AWANNA* 
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e" Cena każdego pojedynczego tomu broszurowanego wynosi . . . . . . . 1 złr. 25 cnt. o 
< = oprawnego w płótno angielskie z wyciskami, grzbiet ze skóry z na- 

x 2 p p y g y © 
DE LE pisem złoconym, brzegi czerwone . š ! „1 złr. 65 ent. O 
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s rozwiazaniu klikomiesęcznej spół- RZ” 
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b Æ| boty rzeźbiarskie i z wszelkich ma- 1305 poleca 3—40 9 

Z Z | terjałów po najniższych conail przy nadchcdzących Świętach 
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m 'sx Sekiego rodzaju do salouów i t. p dzynk', migdał i, daktyle, Mala a, Bakalie, 
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AE am E śliwki, powidła, herbatę chińska i angielską, © 
PSE E kognac francuski i węgierski, rumy, likiery © 
B o es kieró krajowe i zagraniczne, śliwowica stara © 

< He i porter angielski en gross et detail, Piwo © 

Z © 

= 5 pilzneńskie, okocimskie i zywieckie. 


Sa zuchwałe naślado- 
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Cacau Wan Hout znacz. Jordan et Timaeus, Korfa $ou- 


wnictwa naszego Odolu. 


WINA KRAJOWE i ZREWRNTCZNE 
GDISWI00X0 ! 34 NANŻ lid OMId Aa Z 30V809 PSVNJZU: 


he © è charda czekoladę, ekstrakt mięsny, ciasta angielskie, | 
zz = wszelkie marynaty i konfitury, konserwy. śledzie szko- 

N S CE ckie, rydze kiszone i marynowźne, grzyby, jabłka ty- 

T Ę CEJ ____rolskie, sery / krajowe i zagraniczne el etc., etc. 

bE śś JE W I w 4 

M = rer francuskie, hiszpańskie, reńskie, austrjackie i węgierskie 

m = S EM É białe i czerwone, stołowe I stare kuracyjne 

TE a gl a 8 _Wina węgierskie w gąsiorach po 4 litry na miejscu: 

W R O) 44  NAECĄACRR SĄ PP |, ———— m ZLA 
ZE zz = N ] | Semler . 2 złe. 50 ct. 

MESE I 1 Nessmilerg i . . 2 , 75 , 
ESDERK I Gabinety! min Lokal 
Pon i pokoje. | wegetajskie . . . 3  Jkrriększny 
ró k „Takajskia 45i ez 

E: E Zamówienia na prowincje T sie 
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ZE mza|szych patentowanych fla- pantofelki, buciki, ber- 
=» M o |szkach. Cena flaszki 1 złr. lacze i buty filcowe w 
LE 8 wielkim wyborze po ni- 
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$ 1251 w krakowie, obok kościoła Najśw, Panny Marji. 9—25 
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Po cenach warszawskich nowo otworzony 


SKŁAD HERBATY 


> Karawanowej Kjachtyńskiej z id 
firmy „TSIŃ — LUN“ 


zema Aaa Józef Ry bicki tk 


ciciel skle pu 
23 10 4 


AH 


= n Dm A 


Założona w roku 1790 Telefon 203. 


pteka „syn Stoniem“ g 
E. HELLERA 


dawniej E. STOCKMARA 
ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego 


Utrzymuje na składzie specyfika krajowe i zagra- 
niczne. wody mineralne zawsze świeże, per- 
famerje, pudry. mydła, wodę kolońską i 


mg WINA LECZNICZE. wg 
SA LU BRIN 
Ulepszony alkaliczny najlepszy proszek do zębów 


Dra BANDROWSKIEGO. 


Kssencja łopianowa i pomada, znakomity 
środek na porost włosów. 


Woda do nst Mentyna, odznacza się bardzo 

348 przyjemnym smakiem. 34 52 

Maść na piegi i Apteczki hemeopatyczne. 
Wysyłki na prowineję odwrotną pocztą. 


<< 
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Rosyjskie przybory kosmetyczne 


wyrobu RSE 
r R I | NI IV., Gr Neugasso 8.], 


nadwornego dostawcy panującego domui 
rosyjskiego. 16 778 

Odzesczony naGrodą na wystawie Światowej 
w Chicago w r. 1893 


PŁYNNY PUDER 
„EUGIENE* 


z kwiatu mirtowego, do upiększenia twarzy 
i do utrzymania jej zawsze czerstwo i młodo. 
Nadaje twarzy i szyi, jakoteż ramionom t rę 
kom miękkości nadzwyczajną czystość, usuwa | 
szorstkowatość skóry i plamy wszelkiego" 
rodzaju. Cena 2 złr. — Czerwona płynna: 
Szminka „Eugenie“ 
zupełnie nieszkodliwa! Nadaje policzkom, 
wargom i uszom naturalną rózowa barwę: 
tak. iż przy oświetleniu elektrycznem wydają 
się one zupełnie naturalne i pozostaje przeg 
3 dni na skórze. Cena I zł. 50 ct. > 
Wszystkie moje wyroby są zabezpieczone mar 
ochronną, obok uwidocznioną, - 


Główny skład na obwód Krakowskii Galicję 
E. HELLER 


apteka „pod Słoniem* przy ul. Grodzkiej —We wszy- 

stkich większych miast*ch są założone składy: 
jo" gf 

Nadzwyczajnie ważne 


dla MATEK i GOSPODYN. 


Katbreinera kneipowska kewa słoduwa 


Moskwa 
Nowa Basmanaja 13, 


| uznana przez powagi lekarskie jako 
3 È najlepszy środek przeciwko nerwom, 
nieżytom kiszek. i wszelkim katarom, 
jakoteż wzmacniający środek dla ko- 
biet i dzieci. Nadto nadzwyczajnie 


baai. ma t le Bin ow fa j miływ użyciu jako dodatek do zwy- 
sz, kłej kawy. przytem bardzo tania, 
Kiubadec i k Uważać przy kupnie i brać tylko bia- 


„Latek ło opakowane pakiety, opatrzone wi- 


zerunkiem i oryginalnym podpisem ks. Kueippa. 25 24 


1024 GEO: wica Florjańska a 28. 
W drukarni W. Kank w Kraxo si) 


Redaktor odpowiedzialny  lazef Reans: 


